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Rocznik XVII.
jPrsredptata kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek 4, na wazy- 
itkich pocztach cesarstwa niemieckiego i 
w Austryi marek 6 (sob. Zeitangs Preia- 
liate p. 1887 U Abth. r. 46) w innych kra
jach: cena poznańska z dołączeniem prze

syłki.
Cena oyloszeń

wynoai 16 fenygów od drobnego aiedmio- 
łamowego wierna. — {Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. — Przekład na lązyk polaki 

•bezpłatnie.Wtorek 1 maja 1888
AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:

ajchmann i Prendler, w Warszawie nUca^ Senatorska M. — R. Müsse w Berlinie, Frankfurcie n. M., Hamburgu, Lipsku, Monachium, Norymberdze, Pradze, Straaaburgu, Btnttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Łurychu. — Hrasenatein A Vogler:

S„ Hanowerze, Genewie. Kamienicy (Ohemnita), Kolonii, Lubece. Norymberdze. — H a raz Laffite A O o m p. w Parytu place de la Bourse 8.w Bazylei, Dreźnie. Gdańsku, Hali

Poznań, 30 kwietnia.
(Pobyt p. Carnota w Bordeaux. — Mowa jego. — 
Zaburzenia wywołane przez „Boulangerystów* w 
Paryżu, Nancy i Tuluzie. — Protest p. Deroulide. 
— Sprawa kanału Panama. — Tryumf p. Le
sepsa. — Z Izby włoskiej. — Doniesienia z Ma

sowy, Białogrodu i Carogrodu.)
W ostatnim naszym „Przeglądzie“ do

nieśliśmy czytelnikom o świetućm przy
jęciu, jakiego doznał p. Carnot w chwili 
przybycia do Bordeaux. Tegoż samego 
dnia, t. j. 27 b. m. wieczorem spędził 
prezydent rzeczypospolitćj wieczór w tea
trze miejskim, gdzie wchodzącego do loży 
publiczność licznie zgromadzona głośnemi 
przywitała okrzykami. — Dnia następne
go, w sobotę rano udał się p. Carnot do 
gmachu prefektury. Dawniejszy minister 
p. Raynal przedstawiał mu deputacyą 
departamentu „de la Gironde,“ przyczćm 
wystósował do prezydenta okolicznościową 
mowę o zakroju politycznym, potępiając 
przedewszystkiem agitacye „Boulangero
wskie“ jako i dążności tych, co domagają 
się zmiany rządów na mocy plebiscytu. 
W odpowiedzi swój położył p. Carnot 
przycisk na to, że uaród francuzki słu
sznie polegać może na jego energii i od
daniu się sprawie rzeczypospolitćj, która 
nadal postępować będzie drogą reform 
umiarkowanych i rozsądnych. — Tegoż 
samego dnia wydano we wielkim teatrze 
miejskim ucztę publiczną na cześć p. Car
nota. Nasamprzód przemówił pierwszy 
burmistrz miasta Bordeaux, wnosząc zdro
wie przybyłćj głowy państwa. Na mowę 
tę odpowiedział niezwłocznie p. Carnot 
wygłaszając ową mowę o politycznym, 
programowym zakroju — którą (jak już 
dawniej donosiliśmy) w Paryżu poprze
dnio przedłożył był radzie ministrów, a 
która ma pozostać jedynym aktem poli
tycznym podróży po południowej Fraucyi. 
Oto główna treść mowy tej, nie odzna
czającej się zresztą żadną oryginalniejszą, 
wybitniejszą myślą:

Mówca uważa objawy sympatyi, ja- 
kiemi powitała go ludność miasta Bor
deaux przedewszystkiem za wymowne 
wyrażenie protestu uroczystego przeciw 
wszystkiemu temu, coby sprzyjać mogło 
interesom wrogów rzeczypospolitćj, coby 
mogło dodać im odwagi i bodźca do wy
konywania złowrogich ich zamiarów. 
(Huczne oklaski). Mówca kładzie nacisk 
na to, że głośne te oklaski i oznaki za
dowolenia nie jemu samemu się tylko na
leżą, nie w obec niego tylko mają zna
czenie, jako wiernego i bezwzględnego 
stróża publicznej wolności — ale stosują 
się raczej do obecnego rządu Francyi 
w ogóle; energia i stałość rządu tego 
zdoła wzbudzić u wszystkich bezwarun
kowe poszanowanie i posłuszeństwo dla 
instytucyi republikańskich. (Ponowne o- 
klaski). W okolicznościach teraźniejszych 
ci największą winę i odpowiedzialność 
biorą na siebie, którzy, zapalając pocho- 
duią niezgody i domowśj rozterki, tćm sa- 
móm udaremniają i niweczą organiczną 
pracę ludności wiejskiej i przemysłowój — 
a zarazem zagrażają w ten sposób wa
żnej sprawie przyszłorocznej powszechnćj 
wystawy. A właśnie teraz, w cza
sie zbliżającej się wystawy, Francya 
winnaby przybrać postawę poważną i 
spokojną, aby módz pozyskać szacunek i 
sympatye Europy. Tylko zgoda i jedno
lita praca zdoła Francyi dostarczyć siły 
odpowiednie jćj potrzebom — tylko na 
drodze wewnętrznego pokoju będzie ona 
mogła zabezpieczyć dla klas pracujących 
wszelkie konieczne ulepszenia, postęp ów, 
którego wszyscy wyczekują. Naród fran
cuzki jedną a braterską ożywiony myślą 
da równocześnie i armii narodowój przy
kład godny naśladowania — zwłaszcza, 
że dzielna ta armia posiada pełne uczu
cie patryotycznych swych obowiązków. 
Mówca więc raz jeszcze wzywa wszyst
kich słuchaczów a zarazem i wszystkich 
francuzów do braterstwa i zgody — a 
liczy na to, że glos jego nie przebrzmi 
bez oddźwięku we wielkióm tem społe
czeństwie, które w gruncie rzeczy oży
wione jest prawdziwie republikańskim pa- 
tryotyzmem.

Powyższa mowa p. Carnota przy całej 
zręczności układu i formy, zbyt przecież 
°Ptymistyczną w ogóle brzmi nutą. Opty- 
b' zm ten, zwłaszcza w obecnćj poszcze- 
goloie chwili, nie jest zaś wcale usprawie
dliwionym. Niezgoda, rozterki i agitacye 
stronnicze, a zwłaszcza „boulangorowskie“ 
szarpią Francyą więcej jeszcze, niż kie- 
'J kol wiek. W Paryżu samym p. Derou- 
ede wznieca pożogę wojny domowćj, 

zwłaszcza od chwili, kiedy go w nocy 
a na sob°tę aresztowała na chwilę
v{adza policyjna, za zbyt wrzaskliwe

mauifestacye z okazyi glośnśj wieczerzy 
w „Café Riche.“ P. Deroulède wystó
sował o to nasamprzód do prezydenta 
ministrów p. Floqueta list otwarty — w 
którym gwałtownie obstaje za „konstytu- 
cyjnćm“ swem prawem i wolnością publi- 
czuego manifestowania na korzyść tćj lub 
owéj sympatycznej mu osoby. P. Derou
lède protestuje daléj uroczyście przeciw 
wkroczeniu władzy policyjnéj, którego 
zdaniem jego żadne prawo nie usprawie
dliwia. W końcu zrzuca on całą odpo
wiedzialność za owo „uieszczęście“ na 
osobę prezydenta ministrów, którego wręcz 
obwinia o pogwałcenie praw istuiejącycli.

Według prywatnéj depeszy berliúskiéj 
„Post“, miał nawet p. Deroulède publi
cznie oświadczyć — że nadal stronnictwo 
Boulangera systematyczną rozpoczuie opo- 
zycyą i bezustanuie wywoływać będzie 
zajścia skandaliczne w Paryżu i całćj 
Francyi. Piękna to obietnica i perspek
tywa — którćj dodają jeszcze akcentu 
smutne zajścia w Nancy i Tuuziewuocy 
ze soboty na niedzielę. W dwóch tych 
tak przeciwnych punktach wschodniego 
pogranicza Francyi odbyły się w téj sa
mćj prawie chwili groźne mauifestacye 
„boulangerowskie.“ W Nancy po raz 
już drugi od czwartku zeszłego zebrały 
się około godziny dziewiątćj z wieczora 
tłumy manifestujące na placu „de la 
grève“, zkąd udały się do placu Stanisła
wa Leszczyńskiego i śpiewając, krzycząc 
„niech żyje Boulanger“ i lżąc w najgrub
szy sposób miejscowego prefekta. Przy
gotowana żaudarmerya, zasilona przez 
oddział wojska, rozpędziła tłumy z placu 
Stanisława, przyczćm aresztowano pewną 
liczbę najwrzaskliwiéj manifestujących. 
Po godzinie 10 wnocy tłumy w temże sa- 
mém miejscu poczęły się gromadzić, tamu
jąc wszelkie przejścia. Konna żaudar- 
merya i tą rażą wkroczyć musiała, aby 
rozbić zbite szeregi demonstrujących. 
Wszystkie władze miejskie zebrane były 
na polu rozruchów. Około północy po
rządek był przywrócony, przyczćm obyło 
się jednak szczęśliwie bez krwi rozlewu. 
Groźniejszy jeszcze charakter miała de- 
monstracya „boulangerowska“ w Tuluzie. 
Ogromna ilość mieszkańców z przedmieść 
udała się wieczorem przed gmach klubu 
studenckiego, w którym około 300 stu
dentów uniwersytetu (nieprzychylnych dla 
sprawy jenerała) było zebranych. Pod 
oknami klubu poczęto wznosić okrzyki na 
cześć jenerała i lżyć studentów. Ci osta
tni przez otwarte okna po kilkakroć wy
strzelili z rewolwerów, nie raniąc prze
cież nikogo. Skoro następnie wyjść chcieli 
na ulicę, powstało między nimi a fanaty
kami Boulangera starcie tak gwałtowne, 
że siła policyjna i żandarmi nie mogli 
rozbroić walczących. Dopićro oddziałowi 
wojskowemu udało się przywrócić porzą
dek publiczny — przy tćm raniono kilka 
osób — zwłaszcza jeden student, jeden 
żandarm i jeden z policyjnych ajentów 
ciężkie ponieśli uszkodzenia.

Z innych spraw, tyczących się Fran
cyi, zapisać tu wypada uchwałę Izby de
putowanych, tyczącą się emisyi nowych 
loteryjnych obligacyi kanału Pauama. Jak 
już pismo nasze w artykule „Kosztowne 
fiasko“ obszernie wyluszczyło, sprawa 
ta jest dla Francyi prawdziwą klęską 
finansową, a p. Leseps wciąga tu mają
tek krajowy w prawdziwą Scyllę i Ha- 
rybdę, pochłaniającą miliardy bezpowro
tnie. W piątek wieczorem; Izba deputo
wanych obradowała w dalszy ciągu nad- 
żądaniem p. Lesepsa, wymagającego no
wych setek milionów emisyi loteryjnych. 
Minister finansów stanowczo oświadczył, 
że rząd umywa ręce od całćj sprawy i 
od wszelkiej za nią odpowiedzialności. 
Deputowany p. Barre w sposób bardzo 
rozsądny zażądał, aby obrady odroczono 
aż do chwili, kiedy p. Lesseps w sposób 
jaśniejszy, pewniejszy i dokładniejszy roz
winie plany swe i uzasadni ich prakty- 
czność lub choć tylko możliwość. Roz
sądny ten wniosek o odroczenie upadł — 
komisya kanału Panama zgodziła się 
przecież na to, że nowe obligacye nie 
będą już wydawane za państwową gwa- 
rancyą, i nigdzie też o gwarancyi tćj 
wzmianki w nich nie będzie. — Dnia na
stępnego, to jest w sobotę, Izba francu
ska 136 glosami przeciw 105 postano
wiła przejść do obrad nad poszczególnemi 
artykułami projektu nowej emisyi, a na
stępnie po kilkogodzinnych obradach 312 
głosami przeciw 132 zatwierdziła wnioski 
pana Lessepsa i stronników jego, upowa
żniając stowarzyszenie kanału Panama 
do nowej emisyi obligacyi loteryjnych, i 
rzucając tćm samem nowych kilkaset mi
lionów w przepaść za innemi.

Izba odroczyła posiedzenie swe aż do 
dnia 15 maja. W Epinal odbyły się 
wczoraj wybory uzupełuiające jednego 
z członków seuatu. Przeszedł kandydat 
frakeyi oportunistyczućj, p. Karol Ferry 
226 głosami. Kaudydat radykaluy pan 
Morlot otrzymał 112 głosów, a konser
watysta Figarol 31 głosów.

W Izbie włoskićj oświadczył p. Cri- 
spi ua duiu 28 b. m. że już w przyszłą 
środę rozpoczuą się obrady ¡|uad iutefpe- 
lacyami tyezącemi się ekspedyóyi ahi- 
syńskićj. W sprawie tćj nadeszły świeżo 
telegramy z Masowy do Rzymu. Według 
jednego z nich powrócił już jenerał San 
Marzano do Masowy z Adenu, gdzie do
znał świetnego przyjęcia ze strony władz 
angielskich. Kacyk Kautibai doręczył 
jenerałowi kilka listów, pochodzących od 
naczelników wojsk abisyńskich. Kacyk 
teu prosił jenerała o upoważnienie udania 
się wprost do samego negusa, twierdząc, 
że negus stanowczo skłania się do po
koju i obiecując, że powróci do Masowy 
wraz z pełnomocnikami negusa w celu 
podjęcia rokowań pokojowych. Jenerał 
San Marzano dał wskutek tego kacykowi 
Kautibai zażądane pełnomocnictwo. — Z 
Adenu uadszedł telegram do Rzymu, we
dług którego król Szoy miał odmówić 
negusowi stanowczo wszelkićj dalszćj 
pomocy. Znaczna część wojsk abisyń- 
skich również miała mu wypowiedzieć po
słuszeństwo, tak że negus niezdolnym 
jest do prowadzenia wojny. Na dobitkę 
wszystkiego, derwiszowie, którzy po spu
stoszeniu Gondaru cofuęli się byli na 
północ od jeziora Sana, na nowo teraz 
nadciągają przeciw negusowi w znacznćj 
sile wojeunćj.

W dniu 28 b. m. skupczyna serbska 
rozwiązana została ukazem króla Milana.

Irade sułtańskie z dnia 28 b. m. po
twierdziło ostatecznie nową egipską po
życzkę.

* W sprawie irlandzkiej ogłasza 
dzisiaj biuro Wolffa następujący telegram 
z Londynu: „Tekst buli papieskićj został 
już ogłoszony. Papież wzywa Biskupów, 
aby ostrożnie, ale stanowczo napomnieli 
duchowieństwo i lud, iżby w usiłowaniach 
swych, zmierzających do wynalezienia 
środków zaradczych w obec swego smu
tnego położenia, nie przekraczali granic 
sprawiedliwości i chrześciańskićj miłości 
bliźniego“.

W tćj samćj sprawie doniosło biuro 
Wolffa już w sobotę z Rzymu, co nastę
puje : „O wyrażonćm przez Papieża po
tępieniu irlandzkiego planu dalszćj akcyi 
wojenućj i systemu boykottowauia dono
szą, że nasamprzód kongregacya dla spraw 
duchownych z własućj inieyatywy, bez 
jakiejkolwiek interwencyi ze strony rządu 
brytyjskiego, uznała system boykotowania 
i tak zwany „plan akcyi wojennćj“ za 
niedozwolony. Papież pochwalił następnie 
to oświadczenie, nie wypowiadając atoli 
zdauia swego co do politycznych kwestyi 
spornych, zachodzących rpomiędzy Irlan- 
dyą a Anglią“.

* Z lizymu donoszą do „Polit. 
Correspondenz“:

„Pogłoski o zerwaniu układów między 
Stolicą św. a rządem rosyjskim są pozba
wione podstawy, gdyż postępują one da- 
lćj, lubo bardzo zwolna. W każdym razie 
rząd rosyjski stawia w części takie wa
runki, których będzie się musiał wyrzec, 
jeśli porozumieuie ma nastąpić. Jaką
kolwiek wartość Stolica św. przywięzuje 
do przy wróceuia stałych stósunków urzędo- 
wćj natury z gabinetem rosyjskim — nie 
może ona okupić tego ceną żądaną przez 
Rosyą — gdyż niektóre warunki rosyj
skie są tego rodzaju, że usprawiedliwia
łyby opór Polaków przeciw podobnćj 
ugodzie.“

Powyższe doniesienie, z dobrego — 
jak się zdaje — czerpane źródła, zgodne 
jest z tem, co już zkądinąd donoszono, i 
z tćm, co z mowy Ojca św. do pielgrzy
mów polskich wnioskować należy.

W £ © o
W Kobylinie w czwartek, dnia 

10 maja o godzinie 1 po gołudniu 
w Strzelnicy.

Bałamuctwo — czy zła wola?

W twardych doświadczeniach, jakie 
Pan Bóg na nas zsyła od lat wielu, przy

szło nam niestety dożyć jeszcze tego, że 
patrzeć musimy na to, jak we własnym 
obozie naszym mnożą się z dniem każdym 
objawy bałauiuetwa, czy złćj woli, wywo
łujące zamęt i zamięszanio w społe
czeństwie.
Niedawno temu zohydzauo z tćj strony 
uaszego Arcypasterza, że ulegając naj- 
smutuiejszćj konieczności, zgodził się ua 
niemiecki wykład nauki religii św. w 
gimuazyach, zastrzegłszy się, iż rozpo
rządzenie to jest tymczasowe (bis auf 
Weiteres) i nakazawszy nauczycielom re
ligii, aby do pomocy używali w trzech 
najniższych klasach języka ojczystego, 
oraz baczyli ua to, iżby młodzież szkólua 
miała katechizmy polskie i z uich prawd 
wiary św. się uczyła.

Można było i można dotychczas ubo
lewać nad tćm, że Najprzewielebuiejszy 
Areypasterz nasz do tego kroku został 
zniewolony natarczywością rządu, z k 16- 
rym o każdą piędź praw i 
swobód kościelnych targo- 
waćsię musi, — można było i na
leżało czynić wszystko, aby to złe od
wrócić, co tćż zresztą w formie adresu 
do ks. Arcybiskupa uczyniono, — ale 
nie wolno jest insynuować władzy ko- 
ścielnój i prawowitemu Arcypasterzowi 
szkodliwych dla społeczeństwa i dla Ko
ścioła zamiarów, wie wolno jest budzić w 
społeczeństwie podejrzenia, jakoby z woli 
księdza Arcybiskupa nauka religii św. 
miała służyć do germanizowania 
młodzieży naszćj — nie wolno jest w 
szyderczy i drwiący sposób, jak to się od 
kilku miesięcy ciągle jeszcze dzieje, wy
rażać się o naszym zwierzchniku ducho-. 
wuym, który nie bez boleści i po długićj 
walce, po dołożeniu wszystkich możliwych 
starań dekret do księży profesorów pod
pisał.

My uważalibyśmy to za największe 
nieszczęście i za srogą dla sprawy na
szćj klęskę, gdyby wśród ludności naszćj 
udało się takim bałamutom lub ludziom 
złćj woli choć tylko częściowo wyrobić 
przekonanie, że nasza władza duchowna 
to nasz wróg, to nasz przeciwnik, to no
wy nieprzyjaciel w dziedzinie germaniza- 
cyi, z którym nam walczyć i borykać się 
należy.

Arcybiskup wydał rozporządzenie do 
księży Dziekanów, aby w dekanatach 
swoich przeprowadzili wysłanie wspólnćj 
petycyi, domagającćj się przywrócenia 
księżom proboszczom lub ich zastępcom 
prawa nadzoru nad nauką religii świętćj 
w szkołach elementarnych, aby księżom 
proboszczom polecili staranie około odzy
skania lokalów szkólnych do przygotowa
nia do pierwszych Sakramentów św. i o 
regularne uczęszczanie dziatwy szkólnćj 
na mszą św., choćby tylko dwa razy ty
godniowo.

Z powodu tego rozporządzenia, do któ
rego wszystkie dekanaty już się zastoso
wały, zaczęto w pewnych organach bić 
na trwogę i przedstawiać znów władzę 
duchowną jako sterującą zwolna do ger
manizowania dziatwy polskićj przez du
chowieństwo.

Prawo nadzoru, jeśli już nie całćj 
nauki szkólnćj, to przynajmuićj nauki re
ligii św. przysługuje Kościołowi bezwa
runkowo, a prawo to jest tak doniosłe 
w skutkach swoich, że Kościół ma obo
wiązek starać się o możność wykonywa
nia go choćby przez petycye, przez wnio
ski do król, rejencyi podawane. Jakaż 
przeto w tem zbrodnia, jaki występek, 
że Areypasterz na mocy władzy swojćj 
wezwał duchowieństwo do podania onych 
wniosków ?

Tam gdzie nauka religii św. wykła
dana bywa po polsku, nadzór kapłana 
nad jćj wykładem byłby tylko zbawienny; 
tam gdzie już zaprowadzono częściowy 
lub całkowity wykład niemiecki, proboszcz, 
jako prawowity obrońca swej owczarni, 
zyskawszy przystęp do szkoły, mógłby 
skuteczniej, bo urzędowo wystąpić 
przeciwko wykładowi niemieckiemu w 
nauce religii św., wykazać gruntownie i 
urzędowo wszystkie powody przemawia
jące przeciw takiemu wykładowi — a 
ostatecznie w warunkach niemożebnych 
nadzór nauki religii św. złożyć.

Tymczasem ileż to niepowołanych gło
sów odzywało się w tej sprawie z nie- 
fortunnemi radami i wskazówkami, z ostre- 
mi a nieprzystojnemi zarzutami — ileż to 
bałamuctw nagadano i napisano — a na
wet nie wahano się wprost wzywać du
chowieństwo do niepodawania rzeczonych 
wniosków!

Powoływano się na głos księży dzie
kanów w tej sprawie. Faktem jest, że 
około 20 dziekanów, zebranych w Pozna-

uiu, poleciło trzem koufratrom swoim, 
aby wygotowali do księdza Arcypasterza 
pismo wskazujące ua ev. niedogodności i 
niebezpieczeństwa, jakieby w pewnych 
warunkach wyniknąć mogły, gdyby wszy
scy księża objęli uadzór nad nauką re
ligii, resp. inspekcyą szkólną — atoli 
czyż ta uchwała w czćmkolwiek upowa
żnia do potępiania rozporządzenia arcy
biskupiego, ouego „Rundschreiben,“ jak 
je z przekąsem nazwać się spodobało, 
choć jest po polsku i po uiemiecku, we
dług zasad od dawna przestrzeganych, na
pisane ?

Nawet pismo trzech dziekanów — 
uieprzeslaue mimo uchwały mocodawcom 
do podpisania — nie uprawnia w uiczćm 
do wyżćj wzmiankowanych zarzutów; 
księża dziekaui proszą w uićm tylko 
księdza Arcypasterza o przedłużenie ter
minu wysłania zaleconego wniosku, a w 
drugićj części wskazują na możliwo w pe
wnych warunkach następstwa.

1 tu przeto najniesłuszuiejsze były za
rzuty i podejrzywania przeciw władzy 
duchownćj wzniecane — i tutaj należy 
energicznie potępić te roboty, za pomocą 
których osłabić chciano powagę Arcypa
sterza i zmniejszyć zaufanie wiernych do 
jego osoby.

Każdy prawy Polak wołałby z całego 
serca, aby młodzież nasza gimnazyalna 
uczyła się religii św. po polsku, aby 
księża proboszczowie nie potrzebowali 
prosić rządu o pozwolenie kierowania na
uką religii świętćj — atoli gdy żadną 
miarą tych naszych życzeń i pragnień 
przeprowadzić nie można w tćj formie, 
jakbyśmy to przeprowadzić chcieli, — 
nie należy bezwzględnie potępiać ani ga
nić władzy duchownćj, że usiłuje w inny 
sposób dojść do swego celu.

Wszakżeż 51 księży z archidyecezyi 
naszych ma nadzór nad nauką religii 
świętej w szkołach elementarnych, a do
tychczas nadzór ten żadnego nieszczęścia 
ua społeczeństwo nasze nie sprowadził?

Następnie rozpuszczono po mieście 
naszćm pogłoskę, która reporterom gazet 
berlińskich dała powód do ogłoszenia 
światu, jakoby władza duchowna złożyła 
z urzędu owych trzech księży dziekanów, 
którzy adres do księdza Arcybiskupa 
podpisali. He w tćm było prawdy — 
czytelnicy nasi wiedzą; jeden z podpisa
nych pod adresem księży dziekanów 
otrzymał zwolnienie z tego powodu, po
nieważ władza duchowna nie mogła uczy
nić zadość jego żądaniom co do wyna
grodzenia za prace urzędu dziekańskiego, 
oraz nie mogła zgodzić się na inne jego 
pretensye, dotyczące dochodów z opró
żnionych benefieyów.

Niedzielny „Orędownik“ wystąpił znów 
z bałamutnym artykułem, zatytułowanym 
„Inspekcyą szkólna“, w którym dowodzi, 
że gdyby wskutek pertraktacyi ks. Arcy
biskupa z ministrem oświaty (o których 
nikt nie wie) duchowieństwo nasze miało 
objąć inspekcyą szkólną w niezmienio
nych niczćm warunkach, to nikt nie zdo
łałby wyperswadować ludowi naszemu, że 
Arcybiskup i duchowieństwo 
nasze niejest przeciw niemu. 
We wszystkich warstwach naszych, niż
szych i wyższych, byłoby wtedy jedno 
zdanie, że Kościół dopomaga rządowi do 
germanizacyi ludu. Tak pisze „Orę
downik“.

Jest to szczyt bałamuctwa i nieby
wałe pomięszanie dwóch rzeczy :

1) nadzoru nad nauką religii św.
2) z inspekcyą szkólną.
Duchowieństwo zażądało od król, re

jencyi nadzoru nad wykładem 
n a u k i r e 1 i g i i ś w., ale nie żądało 
inspekcyi szkólnćj.

Czy „Orędownik“ rzeczywiście nie 
czytał rozporządzenia Arcybiskupiego, czy 
o niem zapomniał, czy też rozmyślnie po- 
mięszał oba powyższe pojęcia, aby na 
tćj podstawie módz choć tylko warun
kowo snuć przędzę swych dawnych ma
rzeń, że szlachta ziemię wyprzeda, du
chowieństwo będzie musiało milczeń lub 
pójść w służbę rządu — a tylko je
den „Orędownik“ nawę ojczystą ratować 
będzie ?

Byłby zaiste czas, aby takiego pod
niecania podejrzeń i obaw w społeczeń
stwie naszćm zaprzestano, aby Najprze- 
wielebaiejszemu księdzu Arcybiskupowi 
nie utrudniano i tak już uciążliwych wa
runków, wśród których rządzi archidye- 
cezyą, aby nie podawano w podejrzenie 
najlepszych intencyi ks. Biskupa łukow
skiego, i innych osób otoczających na
szego Arcypasterza. Nauczmy się po 
tylu ciężkich doświadczeniach nakładać 
hamulec naszym wybujałym pragnieniom,



pewnością zaprowadzić nie chciał. Jeżeli 
u małoletnich kobiet, ze względu na które 
na każdem polu prawo zwykle łagodniej
sze przepisy wydaje niż co do mężczyzn, 
ustanowiony został do oddania wyżej 
wspomnianej deklaracyi czas trzechmie
sięczny, to i u mężczyzn przyjąć to 
należy.

W razie rozwiązania małżeństwa przez 
śmierć jednego z małżonków lub przez 
rozwód po skończonej opiece, 
przyjmuje się, jeżeli wspólność majątko
wa nie została przedtem wyraźnie wy
łączoną, że małżonkowie żyli ze sobą w 
wspólności majątkowej, nawet, choć
by rowiązanie małżeństwa nastąpiło przed 
upływem wyżej wspomnianych trzech 
miesięcy.

Takie są przepisy prawne co do sto
sunków majątkowych osób małoletnich, 
zawierających związki małżeńskie. Samo 
się przez się rozumie, że przepisy te do
tyczą nie tylko małżeństw, w których 
obie strony są niepełnoletnie, lecz i tych, 
w których jedna jest pełnoletnią a druga 
małoletnią.

Z zaprowadzeniem ordynacyi opie
kuńczej z dnia 5 lipca 1875, której § 102 
postanawia, „że wszelkie przepisy powsze
chnego prawa krajowego pruskiego, ty
czące się istoty opieki, niniejszem się 
znoszą“, powstały pomiędzy prawnikami 
wątpliwości, czy wspomniane przepisy 
prawne mają w ogóle jeszcze znaczenie, 
czy nie. Sądy rozmaicie rozstrzygały. 
Między inńemi i sąd nadziemiański w 
Poznaniu w pewnym przypadku oświad
czył się za zniesieniem tych przepisów. 
Dopiero sąd rzeszy w Lipsku rozstrzygnął 
na rewizyą, założoną przeciw owemu, 
wyrokowi, że przepisy te, jako nie do
tyczące jedynie formalnych przepisów co 
do prowadzenia opieki, lecz mające wpływ 
na ukształtowanie stosunków majątkowych 
pomiędzy małżonkami i p o skończonej 
opiece, w całój pełni jeszcze istnieją. 
Tem zostały usunięte wszelkie wątpli
wości co do ich prawomocności.

Znajomość przepisów tych i dla szer
szej publiczności jest koniecznie potrze
bną, gdyż niedopatrzenie się w tym 
względzie pociągnąć za sobą może nie- 
obliczone w swych skutkach straty. Znać 
je musi nie tylko opiekun, ale i pupil, 
resp. pupilka; opiekun, gdyż w razie za
niedbania ich, a mianowicie nie postara
nia się w czas o to, by w przeciągu 
trzech miesięcy po skończonej opiece na
stąpiło w sądzie opiekuńczym wyżej 
wspomniane przesłuchanie i pouczenie pu
pilki, jest wystawiony na to, że pupilka 
może, jakeśmy wyżej wspomnieli, mieć 
regres do niego; pupilka zaś znać je 
musi, gdyż, jeżeli po skończonej opiece 
w razie, gdy opieka tego zaniedba, sama

i nie, tracąc nic co do gorącoś J naszych
uczuć i intensywności naszej pracy dla 
dobra ogółu umiejmy się liczyć z rzeczy
wistością w szlachetnóm znaczeniu tego 
zdania.

W sprawie stosunków majątkowycti
pomiędzy małżonkami

podług pruskiego prawa krajowego.

II.

Co no ukształtowania się stosunków 
majątkowych po skończonej opiece, to za
wiera prawo krajowe odrębne przepisy, 
tyczące się kobiet małoletnich. Te muszą 
być po dojściu do pełnoletności przez sąd 
opiekuńczy zapozwane i wysłuchane, czy 
chcą na przyszłość żyć w wspólności ma
jątkowej czy tóż, jak dotychczas, we wy
łączeniu. Przy tóm przesłuchaniu, przy 
którem interesentce asystować musi albo 
były opiekun albo inny samodzielny, peł
noletni mężczyzna, musi sędzia zwrócić 
stronie interesowanej uwagę na prawne 
znaczenie i skutki wspólności majątkowej 

na konieczność publikowania wyłączenia 
tśj wspólności. Jeżeli interesentka wnie
sie zaraz o wyłączenie wspólności ma
jątkowej, to deklaracya ta musi być, jak 
zwykle, publikowaną. Jeżeli zaś oświad
czy, że chce żyć na przyszłość w wspól
ności majątkowej, która to deklaracya nie 
potrzebuje być publikowaną, to odnośne 
małżeństwo uważane jest jako żyjące we 
wspólności majątkowej nie od czasu owej 
deklaracyi, lecz od chwili zawarcia mał
żeństwa.

Deklaracya, że interesentka chce żyć 
na przyszłość w wspólności majątkowej, 
lub też tę wspólność wyłączyć, nie po
trzebuje być złożoną zaraz po odnośnóm 
pouczeniu sędziego; ma do tego intere
sentka trzy miesiące czasu od pouczenia 
przez sędziego.

Jeżeli jednakże z winy opiekuna lub 
sądu opiekuńczego przesłuchanie to i po
uczenie w przeciądu trzech miesięcy po 
skończonej opiece nie nastąpiło, lub jeżeli 
interesentka po swóm wysłuchaniu i po
uczeniu nie oddała w przeciągu trzech 
miesięcy żadnej deklaracyi, lub wreszcie, 
jeżeli w razie niezachowania owych prze
pisów prawnych przez opiekuna, lub sąd 
opiekuńczy, sama nie wniosła w prze
ciągu trzech miesięcy po skończonój opie
ce o wyłącenie wspólności majątkowej, 
wtedy na przyszłość musi w niej żyć, i 
to z tym skutkiem, jakoby od chwili za
warcia małżeństwa żyła w wspólności ma- 
jątkowój. A jeżeliby w skutek tego w 
przyszłości jakąkolwiek szkodę poniosła 
to ma regres do opiekuna, lub sędziego 
opiekuńczego, którzy nie pamiętali o 
swym obowiązku, i może żądać od nich 
wynagrodzenia wszelkich w skutek tego 
dla niój powstałych szkód.

Co do małoletnich mężczyzn, to pra
wo nie przepisuje u nich podobnego po
stępowania. Muszą oni po dojściu do 
pełnoletności sami pamiętać o tóm i zdać 
sądową deklaracyą, czy chcą żyć na 
przyszłość w wspólności majątkowej, czy 
tóż ją wyłączyć; w ostatnim razie musi 
być wyłączenie to również publikowanem.

Chodzi tylko o to, w przeciągu któ
rego czasu po dojściu do pełnoletności 
musi mężczyzna złożyć, odnośną deklara
cyą co do wyłączenia wspólności mają
tkowej, czas trzechmiesięczny -bowiem 
przepisuje tylko u kobiet.

Najwyższy trybunał pruski zawyroko
wał w pewnym przypadku, że deklara
cya owa może być oddaną w terminie u- 
dzielenia pokwitowania opiekunowi z pro
wadzonej opieki przez byłego pupila. Tak 
daleko jednakże iść nie można. Zdarza 
się bowiem często, że w skutek rozmai
tych nieprzewidzianych okoliczności po
kwitowanie to w kilka lub kilkanaście 
lat po ukończonej opiece, lub też czasem, 
mianowicie gdy pupil nie miał żadnego 
majątku, wcale nie następuje. W tym 
przypadku były pupil przez nieograniczo
ny czas byłby uprawniony jeszcze wyłą
czyć wspólność majątkową.

Takiej niepewności w stosunkach ma 
jątkowych małżeńskich prawodawca :

W pierwszej części niniejszego arty
kułu (zob. nr. 98) wspomnieliśmy o tem, 
że panującą w dzielnicy naszśj wspólność 
majątkową można wyłączyć osobnym kon
traktem sądowym przedślubnym i że wy
łączenie to, jeżeli w obec trzecich osób 
ma mieć znaczenie, musi być publikowa
nem. To jest regułą. Wyjątkowe prze 
pisy wydało jednak prawo co do mało
letnich, zawierających związki mał
żeńskie.

Małoletniemi są te osoby, które jesz 
cze nie skończyły 21 lat życia. Prawo 
z dnia 6 lutego 1875 dozwala osobom 
małoletnim zawierać związki małżeńskie, 
i to mężczyznom ze skończonym dwudzie 
stym, kobietom ze skończonym szesnastym 
rokiem; niżej tych lat tylko za dys
pensą ministra sprawiedliwości; odnośne 
podania o to należy podawać do kompe 
tentnego sądu okręgowego z prośbą < 
dalsze ich przesianie ministrowi sprawie 
dliwości.

Co do stosunków majątkowych więc 
w małżeństwach osób małoletnich nastę
pujące istnieją przepisy prawne.

Rozróżnić tu należy najprzód osoby 
małoletnie, które za życia ojca, i te, któ 
re po jego śmierci wśród trwania opieki 
zawierają związki małżeńskie.

Co do pierwszych istnieją te same 
przepisy prawne, co u pełnoletnich 
A więc muszą oni, jeżeli nie chcą żyć 
w wspólności majątkowej, za zezwoleniem 
ojca, wyłączyć ją kontraktem przedśłub 
nym publikowanym. Jeżeli tego nie zro 
biły, wtedy panuje między niemi współ 
nośó majątkowa i choćby przed dojściem 
ich do pełnoletności ojciec umarł i zapro 
wadzoną została opieka nad niemi, to ani 
opiekun, ani sąd opiekuńczy zmienić tego 
nie mogą.

Inaczej ma się rzecz z osobami mało 
letniemi, zawierającemi małżeństwo ivśród 
trwania opieki. I tu panuje ogólna re' 
gula, że wspólność majątkowa może być 

. przez opiekuna za zezwoleniem sądu 
opiekuńczego kontraktem przedślubnym 
który musi być, jak zwykle, publikowa 
nym, wyłączoną. Jeżeli zaś to nie na
stąpiło, to i bez tego wspólność majątko
wa aż do dojścia do pełnoletności pra
wnie jest wyłączona. To jest wyjątkowy 
przepis ;co do małoletnich, odstępujący od 
reguły, że wspólność majątkowa musi być 
wyłączoną osobnym kontraktem i to przed
ślubnym i publikowanym. Z wyjątkowe
go tego dobrodziejstwa prawnego może 
jednakże opiekun za zezwoleniem sądu 
opiekuńczego, jeżeli to jest z korzyścią 
dla pupila, zrezygnować, a więc może 
oświadczyć sądownie, że pupil resp. pu
pilka jego ma żyć w wspólności majątko- 
wój. Zrezygnowanie to nie potrzebuje być 
publikowanem. Ma ono ten skutek, że 
w odnośnóm małżeństwie panuje wspól
ność majątkowa i po skończonej opiece 
i wyłączoną już być nie może. Tylko w 
razie rozwiązania małżeństwa przez śmierć 
jednego z małżonków lub przez rozwód, 
nie ma deklaracya żadnego znaczenia; 
wtedy przyjmuje się, jakoby małżonkowie 
nigdy nie byli żyli ze sobą w wspólności 
majątkowej.

wyłączenie wspólności majątkowej nie 
wniesie, musi na przyszłość żyć w tej 
wspólności, co, jakeśmy to już ,w pierwszym 
artykule wykazali, dla niej szkodliwe po 
ciągnąć może następstwa.

Regres do opiekuna zaś nie wiele jej 
pomoże, gdy opiekun sam nie jest tak 
finansowo dobrze sytuowany, by był w 
możności wynagrodzenia jakichkolwiek 
szkód przez zaniedbanie owych przepi
sów dla pupilki powstałych.

Najlepiój więc, jeżeli kobiety, które 
dopiero w małżeństwie doszły do pełno
letności, nie będą czekały, aż opiekun 
poczyni odpow ednie u sądu kroki, lecz 
same poczynią odnośne wnioski u sądu, 
na co potrzebną im jest naturalnie zna
jomość powyższych przepisów prawnych.

A. W.

(13) VITO!
POWIEŚĆ

ADAMA KRECHOWIECKIEGO.

T o m pierwszy.

(Ciąg dalszy. — Zobacz numer 99.) 

Nazajutrz zwłoki królewskie złożone 
zostały w wielkiój komnacie, kędy za ży
wota Zygmunt zwykł był mszy świętej 
publicznie słuchać. Na środku tej komnaty 
zaciemnionój zupełnie, a obitej amaran
tową materyą, złotem tkaną, ustawiono 
stół nizki a długi, na którym złożono 
zwłoki wspaniale przybrane.

Stół przykryty był aż do ziemi drogą 
makatą, złotemi perłami haftowaną, nad 
nim wznosił się baldachin, na purpuro
wym gruncie złotem i perłami kunszto
wnie wyrabiany. Oblicze zmarłego Króla, 
cale nie zmienione, zdawało się powracać 
nawet do swej dawnej czerwonawej cery; 
blask bowiem padał na nie od zażegnię- 
tych gromnic, amarantowego obicia kom 
naty i owego baldachinu. Odziany był 
Król w dalmatykę białą, rękawicę i trze
wiki miał nakształt biskupich, a na gło
wie koronę wielkiej wagi, olbrzymią, z 
Moskwy przywiezioną, w ręku zaś dzie
rżył insygnia królewskie. Korona szwe
dzka u boku była złożona, wraz z her
bami tegoż królestwa. U stóp katafalku 
wznosił się wielki krzyż srebrny, a po 
bokach stało po sześć lichtarzy pozłoci 
stych, olbrzymich, z gorejącemi gromni

szczone,- nadawały obliczu temu wyraz 
surowy, poważny, majestatu pełny.

Już z rana, o godzinie dziewiątej 
przybył do Warszawy Arcybiskup gnie
źnieński, Jan Wężyk, i odwiedził zaraz 
ciało monarsze, a potem piękną przemową 
cieszył królewiców i królewnę w ich cięż 
kiej boleści. Około południa otworzono 
podwoje i dopuszczono lud cały do usza
nowania i ostatecznego pożegnania zwłok 
królewskich. Cisnęły się tedy do owej 
komnaty tłumy wielkie, płacząc i łkając 
głośno; napływ ludu był taki, że musiano 
otworzyć i przyległe komnaty, gdzieby 
niektórzy senatorowie i przedniejsi pano 
wie miejsce znaleźć mogli.

Tam też w otoczeniu panien dwór 
skich stała Urszula Majerin, jak zawżdy 
spokojna, znajdując nawet uśmiech uprzej 
my na powitanie przedniejszych osób 
które się do niej zbliżały. Przybył tóż 
tam imćp. kasztelan żmujdzki, z synem 
Bogusławem i córką Elżbietą, która wiel 
kiemi oczami patrzyła na całą tę pogrze 
bową wspaniałość, przejmującą smutkiem 
i podziwieniem zarazem. W czarne przy 
odziana suknie, zajęła miejsce obok brata 
spoglądając przez otwarte podwoje na 
zwłoki królewskie, jaśniejące od światła 
gromnic, wspaniałe tym monarszym ma 
jestatem, który je otaczał, przerażające 
nieruchomym spokojem w obec głośno 
łkającego ludu, który się cisnął ku nim 
i zimną jak lód dłoń Króla całował...

Wysokiego wzrostu, smukła, zaledwie 
z lat dziecinnych wyrosła, Halszka Siu 
szczanka zdawała się wiotKą trzciną, 
która za lada podmuchem się ugnie. Ale 
ktoby uważniój spojrzał na jej czoło, oto
czone kruczemi splotami, białe i jak mar
mur gładkie, lecz łatwo ściągające sięcami. Król wyglądał jak gdyby śpiący, 

a oczy, silnie zawarte i brwiami zasunięte | w zamyśleniu nad brwiami ciemnemi, co 
i czoło ciężarem korony nieco namar- ' jak luk wygięty, rysowały się ponad głę-

z którego wyjmujemy następujące szcze
góły :

„Sądząc ze stanowiska prawnego,
Ola Spółek ¡zarobkowych.

Czy Członkowie Zarządu mogą być prze- fo ”ocfnoś^ kanclerska w żadnym razie 
słuchiwam jako świadkowie w procesach dzi°dziczną byó nie może. Konstytucya 

suych Spółek. rzeszy wymaga, ażeby każdorazowy kan-
Pewna Spółka wniosła o zwolnienie clerz mianowany został przez cesarza, 

jój od opłaty dochodowego podatku ko- Chodzi zatóm jedynie tylko o to, czy spo- 
munalnego; władze administracyjne zażą- dziewać się należy, iż po ustąpieniu dzi- 
dały od Spółki udowodnienia twier- siejszego księcia kanclerza, najstarszy 
dzenia, jakoby Spółka osobom, nie nale- Syn jego, hr. Herbert zamianowany zosta- 
żącym do Spółki, pożyczek nie udzielała. nie kanclerzem cesarstwa niemieckiego ? 
Podskarbi Spółki, przesłuchany jako świa- Tak zwane przesilenie kanclerskie .mimo- 
dek, przysiągł, że „o ile mu wiado - I woli bowiem nasuwa ustawicznie jeszcze 
mo, Spółka tego rodzaju poży-I pytanie, kto po ustąpieniu dzisiaj już 
cz ek nie udziela“, poczóm zwolnio- 73-letniego księcia Bismarcka obejmie 
no Spółkę od opłaty powyżej oznaczonego urząd kanclerski ? .
podatku. „W obozie kanclerskim wydaje się to

Członek patronatu Spółek niemieckich, zupełnie naturalnem, że urzędowym na- 
dr. C rüg er, występuje w organie Spó- stępcą ojca powinien bezwarunkowo zostać 
łek przeciw podobnej procedurze, dowo- syn jego hr. Herbert, a najnowsza nomi- 
dząc, że członek zarządu nie m o ż e nacya hr. Herberta na pruskiego, ministra 
być wysłuchanym jako świa- stanu utwierdziła panów tych w ich mnie- 
dek w procesach swej Spółki, maniu.
Pojęcie „świadek“ — mówi dr. Crüger — „My nie jesteśmy tego zdania. Nie 
nie zostało w ustawach procesowych badamy także, czy następstwo hr. Bis- 
bliżej określone, lecz przyjęto je jako po- marcka jest lub może być życzeniem tej 
wszechnie znane. Świadkiem jest osoba, ]ub owój strony, co zresztą jest nam zu- 
nie należąca do stron procesujących się, pełnie obojętnem. Są bowiem wypadki, 
składająca przed sędzią swoje spostrzeże- w których okoliczności więcej zdziałają, 
nia, odnoszące się do sprawy spornej niz siła woli człowieka. Wprawdzie czę- 
(EntscheiduDgen des Reichsgerichts in sto usłyszeć można z ust zwolenników 
Oivilsachen, XVII, 366). Ztąd wynika, kanclerskich, że kierownictwo zewnę- 
że osoby występujące w procesie jako tr znój polityki niemieckiej . stało się 
strony, a więc i prawni reprezentanci formalnie receptą familijną rodzi- 
jakiegoś przedsiębiorstwa, nie mogą zara- ny Bismarcków, że nikt inny, sprawami 
zem w swej sprawie procesowej występo- zagranicznej polityki niemieckiej nie bę- 
wać jako świadkowie (Entscheidungen des dzje zdolny kierować bez narażenia spo- 
Reichsgerichts in Oivilsachen, II, 400; koju i powagi państwa. Nie ma atoli 
XVII, 367). nic nierozsądniejszego nad powyższe

Członkowie zarządu Spóki zapisanśj twierdzenie. Wprawdzie bywali i dawniej 
są atoli takimi jej prawnymi reprezentan- już dyplomaci, którzy uważali dyploma
tami, nie powinni zatóm w procesie Spółki cyą za sztukę tajemniczą, do której wy- 
w charakterze świadków występować, łącznie sami tylko klucz posiadali. Dzi- 
Tak też rzecz tę wyjaśnił sąd rzeszy w sjaj inne panuje już zdanie.. Sam książę 
Lipsku, orzekając w powyżej przytoczo- Bismarck przyczynił się nie pomału do 
nym drugim wyroku, że ze stanowiska zniweczenia uroku tajemniczości, jaki w 
prawnego niedozwoloną jest rzeczą, aby dawniejszych wiekach otaczał dyploma
ta sama osoba w sprawie, w której jej tów. Cała jego sztuka polegała bowiem 
może być przysięga deferowaną jako stro- na tem, iż umiał bez uprzedzenia wszyst- 
nie, mogła także jako świadek występo- kie pojawiające się sprzeczne prądy co do 
wać. W tym samym duchu orzekł sąd rzeczywistej ich istoty badać, uznawać i 
rzeszy w wyroku z dnia 23 stycznia wyzyskiwać.
1888 roku. (Juristische Wochenschrift, „Czy następcy jego w podobnie 
1888, 109). szczęśliwy uda się sposób pokierować

Dla Spółek zarobkowych — mówi da- gprawami państwa, to bynajmniój nie za
lej dr. Crüger w swych wywodach — jezy od jeg0 rutyny urzędowój w spra- 
ważnern jest pytanie, czy powyższe de- wacb pOütyki zagranicznej. Zresztą by- 
cyzye są obowięzującemi także w admini- joby to po prostu poniżeniem księcia 
stracyjnych sprawach spornych. Bismarcka, gdybyśmy pragnęli szczęśliwe

Na to pytanie odpowiada dr. Crüger rezultaty polityki jego przypisać jedynie 
potakująco, odwołując się na § 78 ustawy tylko pokątnym intrygom i przebiegłości, 
pruskiej, z dnia 30 lipca 1883 r., stano- zastósowanej umiejętnie według tajnój ja
wiącej, że kwestya występowania jako kjdj recepty.
świadek podpada pod przepisy proceso- „Godność kanclerska z tego już pro- 
wych ustaw cywilnych- Nadto przytacza stego powodu nie może stać się dziedzi- 
dr. Crüger na poparcie swego twierdzenia czn^ w rodzinie kanclerskiój, ponieważ 
wyroki najwyższego sądu administracyj-* 1 -■ '
nego, wydane przez Jebens’a i Meyera 
(IX, 86 ; X, 334).

„Tak więc — pisze w końcu dr. Orii-

książę Bismarck na wyjątkowem 
swojóm stanowisku następcy 
w ogóle mieć nie może. Nawet 
sam ks. Bismarck nie byłby pomimo nad-

ger — mogą członkowie zarządu odmówić zwyCzajuych swych zdolności zdolny wy 
świadectwa, gdyby tego od nich żądano pe{ujć należycie obowiązków dzisiejszego 
w sprawach ich Spółki, a w takim razie stanowiska swego (jak bowiem wiadomo, 
winien sąd orzec, czy to odmówienie jest zajmuje ks. Bismarck trzy urzędy;, kan- 
uzasadnionóm. Gdyby sąd miał orzec na cierza niemieckiego, prezesa ministrów 
niekorzyść członka wzbraniającego się pruskich i pruskiego ministra handlu, 
świadczyć, w takim razie należy wystą- przyp. Red.), gdyby go dopiero dzi- 
pić przeciw tej decyzyi.“ Isiaj na stanowisko to powo

łano. Książę Bismarck zrósł się p o - 
„ , ,, , , , . ± . n i woli z obowiązkami swego stanowiska,tortiosc kanclerska jest Wata?? k«>re f»™»» y1 * *”?

J & _ się do niego zastosowało i zdaje się dzi-
Z powodu mianowania hr. Herberta dsiaj, jakby było wyłącznie a_

Bismarcka pruskim ministrem stanu, za- ciała i ducha księcia Bismarc p y 
mieszczą berlińska „Ereisinnige „Ztg.“ jone. Dla księcia Bismarc a n . . 
pod powyższym tytułem obszerny artykuł, | tem następcy, i to głown g

nie słyszy, i znowu chciał przerwać, mó
wiąc : .,, u— Wszak książę Albrecht...

—- Albrecht! — zawołała panna Ur
szula, — Albrecht, katolik gorliwy, to 
prawda! Król kochał go szczerze i^egze-

bokiemi, jak dwa węgle żarzące błyszczą- 
cemi oczami; — ktoby baczniej spojrzał 
na jej usta koralowe, które rzadko kiedy 
składały się do uśmiechu, lecz za to często 
zaciskały z wyrazem nieugiętój woli, lub 
w pół otwierały, jakby w jakiómś nie- 
określonem pragnieniu; — ktoby schwy 
cił błyski, od czasu do czasu prze
biegające w jej oczach, i przeniknąć zdo
łał uczucia wznoszące jej pierś dzie
wiczą, ten mógłby był snadnie w roz
kwitającym pączku owym dojrzeć kwiat 
wspaniały, co się zeń rychło już miał 
rozwinąć.

Halszka była cudnej urody, która od 
razu uderzała swoją potęgą; w dziewczę 
ciu tóm była przytem przedwczesna po
waga, a obok dziewiczej nieświadomości, 
jakaś pewność siebie, która się objawiała 
w śmiałem spojrzeniu, w braku zalęknie
nia wszelkiego. Po raz pierwszy w ży
ciu będąc tu, w obcem sobie otoczeniu 
dworskiem, ciekawem, ale i badawczem, 
zimnem okiem przechodziła szeregi stroj
nych dworzan i panów, a czasem rzuciła 
jakieś słówko lub zapytanie stojącemu 
obok bratu Bogusławowi, pięknemu ró
wnież młodzieńcowi, który z czułem uczu
ciem i jakby dumą spoglądał na urodziwą 
siostrę i wszelkich żądanych udzielał jój 
objaśnień.

Tymczasem pan kasztelan żmujdzki, 
zbliżywszy się do stojącej opodal Urszuli 
Majerin, submitował się jój bardzo kornie, 
i ona też z wielką uprzejmością go powi
tawszy, zagadnęła zaraz:

— Król nieboszczyk chciał się z wami 
widzieć, mości kasztelanie, jeno Bóg nie 
dał już czasu na tę rozmowę....

— I to jest mój wielki frasunek — 
odparł p. Sluszka — ile że pragnąłbym 
był spełnić wolę Pana mego, która mi 
nie jest wiadomą....

— Znam ją — odparła z mocą Ur
szula Majerin, — jeno tu, w tym momen
cie, nie pora na dłuższe dyssertacye....

Lecz wnet, jakby się namyśliwszy i 
pociągając pana Słuszkę ku framudze
okna, dodała przyciszonym głosem: ipuwua; — o- — nQ,naĆ7vł.

— Nie wiem, kiedy was znowu wi- kutorem swego testamen
dzieć będę mogła, i nie wiem, żali wkrót- Alem ja mu nie ulała .
ce głos jaki tu mieć będę, więc choć tych wżdy Radziwiłł, u nich to njp 
słów kilka wam dziś rzec muszę... Król Nie podniesie on nigdy g & _
umierał w wielkióm strapieniu, patrząc przeciw żadnemu, co się R - ,
na sprawy litewskie.... Rokoszowe wi- wie.... Oni wszyscy tacy. P 0, g J 
chry tam się wciąż podnoszą a idązBirż ośmioletniego Bogusław P JP
i obejmują szerokie przestrzenie... Ka- no po raz pierwszy do Hardy
cerstwo się szerzy a z niem tworzy się aby mu się do stop» pok. a. J 
nowe państwo, na którego czele nie król młodzieniaszek tego uczy ■
katolicki, jeno kalwin.... Radziwiłł!... a gdy go hiewolono, Kroi rzeki „Dajci.

— Książę Krzysztof pojednał się mu pokój, rokoszanin jest.... .
wszakże z Królem — wtrącił pan Słuszka. koszanie wszyscy ! Zjednać n _

- Pojednał się! - powtórzyła pan- dadzą, ale myśli swój nu 1Jzucą i^ 
na Urszula, a głos jej zabrzmiał jakby lada okazyą R ^iedział
szydersko, - pojednał się! żali kto wie 1 - N,eboszczvk Kiol wieuzi.,
na iak długo?... Waśń przecież widzisz co , w - - ----- ., , -
Się dzieje, jak wychowuje syna: w kalwin- się chciał, a wskazać 1Z~ ę’ ł bo
skich Kiejdanach naprzód, potem u Rajn- wy,,panie kasztelanie, l ’ jj.
holda w Słucku, a potem nie do Paryża, stejeństwem i “1.enieB? idLińi nadziwił- 
Padwy lub Bononii, lecz obyczajem dyssy- twie przeciw tój kalwinsk j 
dentów do Saksonii, do Lipska wysyła, łów potędze opór stawie... gię
Janusz w Berlinie z Elektorem Branden- - A gdziez mnie ^dzlwll!°nieDial 
burskim, w Dreźnie z Elektorem Saskim oprzeć! — zawołał pan błuszua, 
ścisłe zawiera związki, przyjmują go tam przerażony. , . -
jak monarchę; potem go Stathuder ge- -Nie wyzywać ich do wa iku. 
neralny, Henryk Orański, bierze do obo- odparła żywo Urszula Majem , 
zu swego, aby walczył z katolicką Hi- walka byłaby nierówna, d«A‘f7aie. 
znania Uzpmże on wróci do kraiu z Lei- I liwie i po katolicku, zawzdy ^ w:erDą 

Gromadzić w około siebie Prawowmw 
nym być nie zechce’ a zapragnie szukać I szlachtę, rozszerzać, na, 
korony z pomocą aliantów, którzy się | zbawienną, przez związki tam J e^oWy.

Tu przerwała i zmieniając ton 
— Wszak macie synów, mości 

sztelanie, i córkę? — spytała.
(Ciąg dalszy nastąpi).

korony z pomocą 
nadarzą: dobry mu będzie Szwed, Kur- 
landczyk. Tatar.... wszystko jedno!

Głos panny Urszuli, jakkolwiek przy
ciszony, brzmiał oburzeniem.

Pan Słuszka obejrzał się, żali kto



na wyjątkowe _ stanowisko jego względem 
rodziny panującój, parlamentu i reszty 
ministrów.

„Już sama próba objęcia obowiązków 
księcia Bismarcka byłaby dla innego 
męża stanu wielce niebezpieczną, a cóż 
dopiero dla następcy tegoż samego na
zwiska! Usposobienie ludności Niemiec 
jest bez zaprzeczenia monarćhicznóm, ale 
bynajmniej nie przychylnóm dla zamiaru 
przeistoczenia publicznych urzędów n a 
dziedziczne. Zresztą żądanoby od 
następcy tegoż samego nazwiska, a za- 
tém od syna ks. Bismarcka, stokroć wię
kszych dowodów zręczności i zdatności, 
niż od innego męża stanu. Dyferencye 
pomiędzy nadziejami i ich spełnieniem 
tém mniéjby był hr. Herbert zdolny wy
pełnić, ponieważ dotąd nie miał wcale 
sposobności występować zupełnie samo
dzielnie.“

„Z tego powodu nie mamy potrzeby 
dłużej zajmować się osobą hr. Herberta, 
jako następcy ojca swego, ponieważ na
stępstwo jego nigdy urzeczywistnić się 
nie da, już dla téj prostej przyczyny, 
że ks. kanclerz wcale następcy 
mieć nie moż e.“

„Freisinnige Ztg.“ przychodzi w koń
cu do przekonania, że obecne stosunki 
rychlej czy póżniój koniecznie uledz powinny 
zmianie. Uważa ona dotyczasową organi- 
zacyą ministerstwa rzeszy za wręcz nie
stosowną.

„Zupełna zmiana organiza- 
cyi odpowiedzialnego mini
sterstwa stanu jest na razie 
koniecznością polityczną“ — 
woła w końcu, przypomina dawniejsze 
żądanie swoje wypowiedziane w téj spra
wie już przed 3 laty i dodaje, że w cią
gu trzech lat zrosło się stanowisko kan
clerskie jeszcze więcej z osobą księcia 
Bismarcka a mniej jeszcze stało się prze- 
nośnóm. Wolnomyślny organ niemiecki 
kończy obszerny swój artykuł temi słowy :

„Rzeczywista wielkość męża stanu po
lega na tém, że zdoła ukształtować sto
sunki państwowe w ten sposób, iż nadal 
bez najmniejszej zależności od pewnej 
osoby, podlegającej tym samym prawom 
znikomości co inni śmiertelnicy, istnieć i 
rozwijać się mogą. Na téj drodze nie
stety, począwszy od dnia ogłoszenia kon- 
stytucyi rzeszy ani na krok naprzód nie 
post piliśmy !“

Przytoczyliśmy artykuł powyższy, któ
remu trudno odmówić słuszności poglądów 
i zapatrywań, głównie w tym celu, ażeby 
wykazać, jakie w znaeznéj części społe
czeństwa niemieckiego panuje zdanie. 
Naród niemiecki przyszedł dziś już do 
przekonania, z wyjątkiem może osób za
leżnych częściowo lub zupełnie od wzglę
dów kanclerskich, albo też ślepych jego 
zwolenników, że pomimo całej swej wiel
kości i rzeczywistych zasług książę kan
clerz nie we wszystkiém dobrze przysłu
żył się rzeszy. Zdobył on sobie bowiem sta
nowisko, de którego łatwo zastosować 
można owo wyrzeczenie Ludwika XIV 
„L’état c’est moi,“ uczynił wszystko za- 
leznêm od swego zdania i swego zapa
trywania, a podobny system rzadko kiedy 
państwu na dobre wychodzi.

Mowy g-abinet serbski.
Wieden. 27 kwietnia.

(—) Owi rusofile, którzy nienawidzą 
króla Milana serbskiego, ponieważ 
nie chce grać roli ajenta Rosyi i jest 
wiernym przyjacielem Austryi, nadare
mnie spodziewali się po upadku gabinetu 
Garaszanina aa wiosną r. z., że p. R i - 
sticz obali tron króla Milana; tego sa
mego znowu daremnie spodziewali się po 
radykalnym gabinecie G r u i c z a. Tym
czasem wszystkie te nadzieje zawiodły. 
Ani Risticz, ani Gruicz nie odważyli się 
zmienić polityki zagranicznej Serbii. — 
2 powodu jednak ekstrawagancyi stron
nictwa radykalnego na polu polityki we- 
wnętrznćj, król udzielił ministerstwu ra
dykalnemu dymisyą i powołał Mikołaja 
Kristicza do utworzenia nowego ga
binetu.

Mikołaj Kristicz jest to mąż stanu 
starej daty, ze szkoły księcia Miłosza, 
najwierniejszy filar dynastyi Obrenowi- 
czów, nie należący do żadnego stronni
ctwa, nie bawiący się w politykę, przy
wracający porządek. Już nieraz wywią
zał się z tego zadania z należytą ener
gią. I tak, gdy frakcya radykalna na 
jesień roku 1883 podniosła rokosz, król 
powołał Kristicza do steru rządu. Kri
sticz wtedy rzekł podobno : „Ty, panie, roz
kazujesz, a ja wykonywam twe rozkazy,“ 
I wykonał je tak energicznie, że w ciągu 
dwóch tygodni bardzo niebezpieczny zrazu 
rokosz w dolinie Timoku został całkiem 
Przytłumiony. Gdy jednak na początku 
roku 1884 zarządzono nowe wybory do 
skupczyny, w których wybrano 111 po
stępowców (stronnictwo austrofilskie) 14 
radykałów i 3 stronników Risticza, pan 
Kristicz, który nie bawi się w parlamen
taryzm, ustąpił, a król utworzenie nowego 
gabinetu powierzył Garaszaninowi, 
Który rządził aż do zeszłego roku. I te
raz powołanie Kristicza świadczy, że 
Uzedewszystkiem trzeba przywrócić w 
Kraju porządek.

Ministrem spraw zagranicznych mia- 
owany został p. M i j a t e w i c z, były 
mister finansów i były poseł serbski w 

^ondynie. Należy on do stronnictwa Ga- 
szanina, odznacza się niepospolitemi zdol- 
sciami i okazywał zawsze przychylność

Austryi. Nowy minister wojny jenerał P r o- 
t i c z był posłem serbskim w Petersburgu. 
Minister oświaty Gi orgie wic z jest 
jedynym z lepszych pisarzy serbskich a 
bywa zaliczany do przeciwników królowej 
Natalii.

Po stronie radykałów, którzy zaledwo 
co zakosztowawszy przyjemności władzy, 
widzą się znowu od niéj usuniętymi, mo
żna przypuszczać gorącą chęć do zama
chu na istniejący porządek rzeczy, 
zwłaszcza, że pomiędzy nimi znajduje się. 
kilku adherentów Karageorgiewieza. Atoli 
samo imię p. Kristicza prawdopodobnie 
wystarczy, aby radykałów odwieść od 
niebezpiecznych zamysłów. Oo zresztą 
rozgłaszają organa panslawistyczne, tu
dzież korespondenci niemieccy, których 
nie ehciał lub nie umiał zjednać sobie 
istniejący pewnie też w Białogrodzie 
— exempla trahunt ! — fundusz gadzino
wy, o ile dotyczy stanowiska króla Mi
lana wśród narodu swego, całkiem nie 
odpowiada prawdzie. Król Milan jest 
wielce popularny w masach ludno
ści dla tego, ponieważ naród serbski sil
nie jest przywiązany do dynastyi Obreno- 
wiczów, ktôréj zawdzięcza swe oswobo
dzenie, w wyższych zaś kołach z powodu 
swój niepospolitej inteligencyi, przede- 
wszystkiém zaś w kołach wojskowych, 
ponieważ zawsze z oficerami obchodził się 
po koleżeńsku. Gdyby setna część tego, 
co prasa panslawistyczna opowiada o rze
komej niepopularności króla Milana, była 
prawdziwą, nie byłby zapewne po klęsce 
pod Sliwnicą i Pirotem pozostał na tro
nie, gdy tymczasem wtedy nikt ręką nie 
ruszył, aby go zeń usunąć.

W czasie pobytu swego w Białogro
dzie, w r. 1883, miałem sposobność prze
konać się, że głównymi wrogami króla 
Milana są mieszkający -w królestwie Ser
bowie z Węgier, lub „sławiańsey“ przyby
sze z innych prowincyi austryackich. Oni 
to chcieliby w królu Milanie mieć prze- 
dewszystkiém narzędzie przeci
wko Austryi, albo przynajmniéj ta
kiego agent provocateur, jakim jest kniaź 
Nikita czarnogórski, a ponieważ król-Mi
lan — jedyny dziś w Eurogie władzca 
słowiańskiego pochodzenia, bo o dynastyi 
Holstein-Gottorp tego rzec nie można — 
téj podłej roli wziąć na siebie nie chce, 
przeto mszczą się najniedorzeczniejszemi 
i najzłośliwszemi plotkami.

Dla Austryi wprawdzie całkićm jest 
obojętną rzeczą, kto w Białogrodzie jest 
ministrem. Jednakże tak nowa zmiana 
gabinetu serbskiego, jak niedawna zmiana 
gabinetu w Bukareszcie, świadczą o go- 
rącój żądzy utrzymania najprzyjaźniej- 
szych stosunków z Austryą.

Prodeunt vexilla regia !

% ! E RS I E POLSKIE.
* Z Warszawy piszą do „Pol. 

Corr.“:
Na podstawie ukazu wydanego w marcu, 

wezwano znów dziewięciu urzędników admini
stracyjnych, zatrudnionych w cukrowniach w 
Łęczyckiem, a pochodzących z Prus, do opu
szczenia kraju. Taki sam rozkaz odebrał je
den z rządzców dóbr w tej samej okolicy.

— W Warszawie, w teatrze 
wielkim, występowała temi dniami 
ruska (małorosyjska) trupa p. Staryckie- 
go. — „Dniewnik Warszawski“ gorszy 
się tem, że bilety na przedstawienie to 
drukowane były w języku polskim. 
„Wprawdzie bilety na widowiska druko
wane są od razu na cały rok, lecz prze
cież wydatek, poniesiony za wydrukowa^ 
nie biletów w języku russkim na jakieś 
dwa przedstawienia, byłby nader niezna
czny“ — kończy organ pani Andrjewny, 
który niedawno odmówił Rusinom wszel
kiego prawa do odrębnego bytu.

— Grabież. Dziennik „Minuta“ 
donosi z Lublina:

Istnieje tu bogaty katolicki klasztor żeń
ski zakonu Wizytek, zamknięty podczas po
wstania polskiego w r. 1863. Obecnie w 
sferach rządowych Rozstrzygnięto nareszcie 
kwestyą rozdziału dóbr nieruchomych, po znie
sieniu tegoż klasztoru pozostałych. Najwyżćj 
zatwierdzone zdanie rady państwa orzeka, 
iżby: część budynków i gruntów żniesionego 
klasztoru zakonu Wizytek w Lublinie pozo
stawić w użytkowaniu duchowieństwa, zawia
dującego kościołem klasztornym, drugą część 
tychże budowli i gruntów oddać w za
wiadywanie synodu rządzącego, 
dla urządzenia mieszkania na czas pobytu 
arcybiskupa prawosławnego; wreszcie resztę 
gmaehów i gruntów oddać pod zarząd mini
sterstwa oświaty.

N1E8SOY.
* B e r 1 i n, 28 kwietnia. Zdrowie 

cesarza powraca powoli do pierwotnego 
stanu. Poty, pojawiające się w ostatnich 
nocach, ustały, temperatura była wczoraj 
rano zupełnie normalna, a sen prawie 
nieprzerwany. Siły powracają powoli, 
ale bezustannie. W lokalnem cierpieniu 
nastała pewna przerwa, która dosyć dłu
go potrwać może. „Post“ donosi, że 
wśród rodziny cesarskiej poruszono na 
nowo projekt przesiedlenia się na czas dłuż
szy do Wiesbaden». Prawdopodobnie na
stąpi przesiedlenie to już w początku maja. 
W ciągu soboty przyjmował cesarz jene
rałów Albedylla i Winterfelda oraz księcia 
kanclerza.

— Książę Henryk Batten
berg, brat księcia Aleksandra, ma 
niebawem otrzymać pruski order czarnego 
orła.

— W tych dniach wykończo-

n o pierwsze złote dwudziestomarkówki 
z medalionem cesarza Fryderyka.

— Pomimo zakazu władzy 
wychodzić będzie zurychski „Socialdemo- 
krat“ i nadal. Socyaliści niemieccy, któ
rych pismo to jest głównym organem, u- 
rządzili się w ten sposób, że powie
rzyli odpowiedzialną redakcyą rodowitemu 
Szwajcarowi, tak, że władza szwajcarska 
na razie dalszego wydawania pisma tego 
zabronić nie może. Rzeczywista redak- 
eya znajdować się będzie prawdopodobnie 
po za granicami Szwajcaryi.

— Za inicyatywą niemieckie
go pedagoga Auera, znanego z li
cznych wydawnictw dla młodzieży katoli
ckiej, nadesłało na jego ręce przeszło 
50,000 dzieci niemieckich własnoręczne 
powinszowania dla Ojca św. z powodu 
jubileuszu. Powinszowania te, oprawione 
w kilkanaście potężnych woluminów, za
wiózł prof. św. teol. ks. Gruber do Rzy
mu i na osobnój audyencyi wręczył Ojcu 
świętemu. Ojciec św. przyjął z wdzię
cznością te wyrazy czci i miłości dzieci 
niemieckich i udzielił p. Auerowi złoty 
medal zasługi.

— Czternastu jenerał-poruczników 
otrymało tytuły jenerałów piechoty resp. 
konnicy; pomiędzy nimi książę Antoni 
Radziwiłł, minister wojny Bronsart 
v. Schellendorff i dowódzca V korpusu 
hr. Meerscheidt Hullessen z Poznania.

ahsjscm, îrawineïHDalua i lauranicina
P o « i » ó, poniedziałek 30 kwietnia
* Doniesienia urzędowe. Król nadał kon

sulowi Rekowskiemu wMedyolanieorder 
orła czerwonego trzeciój klasy.

* Najprzew. ksiądz Arcybiskup 
Juliusz odprawił wczoraj w niedzielę 
rano o godzinie 9 mszą św. u grobu świę
tego Wojciecha, podczas kiedy zwykle 
sprawuje Najświętszą ofiarę w kaplicy 
pałacowój. Po mszy świętej duchowień
stwo archikatedralne wraz z alumnami 
seminaryum duchownego odśpiewało pieśń 
Boga Rodzica, którój ksiądz Arcybiskup 
wysłuchał z wielkiem zajęciem. Po połu
dniu o godzinie 4 odwiedził Najprzew. 
ks. Arcypasterz w towarzystwie J. W. 
ks. kanonika Kwiatkowskiego, zastępcy 
złożonego chorobą ks. Oficyała — i ks. 
kapelana Mojzykiewicza męzkie Towa
rzystwo św. Wincentego a Paulo, odby
wające swe zebrania w dawniejszój szkole 
tumskiój nad bramą gmachu kolegiackiego. 
Członkowie Towarzystwa wyszli powitać 
księdza Arcybiskupa aż do wież kate
dralnych i wprowadzili go uroczyście do 
lokalu swych zebrań pięknie przyozdobio
nego na przyjęcie dostojnego gościa. Po 
wstępnój modlitwie i krótkióm przemówie
niu prezesa Towarzystwa wygłosił Naj- 
przewielebniejszy ks. Arcybiskup do człon
ków dłuższą mowę, w którój chwalił gor
liwość członków o dobro swych biednych 
współbraci, zalecał im mianowicie wpływ 
moralny, zachęcał, aby dzieła miłosier
dzia chrześciańskiego wykonywali z pobu
dek czystej miłości Boga i bliźniego, a 
nie dla innych względów, a nakoniec wy
raziwszy zadowolenie swoje, że tak liczny 
zastęp obywateli należy do Towarzystwa, 
radził, aby się starano pozykaó jeszcze 
jeszcze więcej członków, mianowicie tóż 
takich, którzy materyalnemi środkami po
pierałby mogli cel Towarzystwa.

Sekretarz p. Górkiewicz odczytał na
stępnie sprawozdanie za czas od dnia 8 
grudnia aż do 1 kwietnia, z którego po
kazuje się, że Towarzystwo miało człon
ków czynnych 68, honorowych 23, że ze
brało w tym czasie marek 580, wydało 
510, rozdało nadto 110 centnarów perek, 
nadesłanych łaskawie przez J. W. pana 
hr. Żółtowskiego z Niechanowa, 
znaczną ilość ryżu, mąki, kawy, cukru i 
mięsa, ofiarowanych przez kupców gnie
źnieńskich na gwiazdkę i Wielkanoc dla 
ubogich naszych.

Powinszowawszy członkom tak błogiój 
pracy i skutecznego działania, udzielił Naj
przew. ks. Arcybiskup Towarzystwu arcy- 
pasterskiego błogosławieństwa i opuścił 
zebranie, które z głęboką wdzięcznością 
odwiedziny Jego przyjęło.

Oby życzliwość, jaką Najprzew. ksiądz 
Arcybiskup otacza nasze Towarzystwa 
dobroczynne, skłoniła współziomków na
szych do zakładania po wszystkich więk
szych parafiach konferencyi św. Wincen
tego czy to męzkich czy to żeńskich, 
których do dzisiaj bardzo mało w archi- 
dyecezyach naszych liczymy.

* Dowiadujemy się, że Ojciec św. 
zamianować raczył księdza Wł. Enna, 
proboszcza w Pszczewie, w uznaniu jego 
zasług swoim kapelanem honorowym z 
tytułem: Monsignor Capellano d’onore 
di Sua Santita.

* Do Redakcyi pisma naszego na powo
dzią dotkniętych w mieście Poznaniu nadesłali: 
Od Administracyi „Katolika“ w Bytomiu ode
braliśmy marek 159,90, z których połowa dla 
miasta w ilości marek 79,95 (druga połowa 
dla prowincyi). X. B. Echaust z Żernik 6 
marek. Za pośrednictwem E. Dorszewskiego 
z Rossoszycy marek 12,05, które złożyli: F. D. 
2 m., N. N. 1 m., ii. W. 1 m., K. 0.1 m., 
Antonina Grzesiak 50 fen., Maryanna Wa
wrzyniak 20 fen., Agnieszka Michalak 50 fen., 
Antonina Furmanek 50 fen., Barbara Bara
nek 50 fen., Katarzyna Owczarek 20 fen., 
Maryanna ModrzanoWska 10 fen., Sierota nie

mowa 10 fen., Ostenda 1 m., Woźniczak Szcze- 
(an 50 fen., Urbaniak Jan 25 fen., Jędrze
jak Mateusz 20 fen., Połomski 20 fen., Mły
narczyk Ignacy 10 fen., Matuszczak Walenty 
10 fen,, Woźniak Jakób 25 fen., Kuźniewski 
Józef 10 fen., Pasikowski 50 fen., Nowacki 
Jan 50 fen., Czajka 50 fen., Muszalski 10 
fen., Zieleziński 10 fen., Pasiak wdowa 5 fen.

Dziś wpłynęło 98 marek.
* Do Redakcyi pisma naszego na powo

dzią dotkniętych na prowincyi nadesłali: Od 
Administracyi „Katolika“ w Bytomiu (połowę 
zebranej składki) 79,95 marek. Od parafii 
Sobiałkowskiej 16,58 marek. Od parafian z 
Wielkich Strzelec 2,50 marek. X. B. Echaust 
z Żernik 6 marek.

Razem wpłynęło dziś 105,03 marek.
* Do dyspozycyi Pań Sw. Wincentego 

á Paulo złożyli:
Z Gniezna 20 marek, które wręczyliśmy 

komu należy.
* Wydział przyrodniczy Towarzystwa Przy

jaciół Nauk odbędzie swe przyszłe posiedzenie 
w środę dnia 2 maja o godzinie 6 po połu
dniu. Na porządku dziennym: 1) Referaty z 
najnowszego pamiętnika fizyograficznego (tomu 
VII), mianowicie ze spostrzeżeń meteorologi
cznych, dokonanych w Królestwie Polskiem 
r. 1886 staraniem sekcyi II W. O. Towa
rzystwa popierania przemysłu i handlu. 2) 
Sprawy stacyi meteorologicznćj w Żabikowie.

Dr. Chłapowski.
* Na jutrzejszym posiedzeniu Towarzy

stwa Przemysłowego przemawiać będzie dr. Rze
pecki na temat: O znaczenia wystaw dla 
przemysłu.

* Woda w Warcie opadła do dziś rano 
do 2,12 cm. — wczoraj w południe zaś było 
2,32 m. — obecnie są obydwie tamy berdy- 
chowskie wolne.

* Proces. Zatrudniony w redakcyi „Pos. 
Ztg.“ Lange wytoczył proces przeciwko b. 
redaktorowi tejże gazety p. Ptaszyńskiemu o 
rozszerzanie fałszywych wiadomości i o chęć 
podania go w pogardę, i to na podstawie li
stu wystósowanego przez p. Ptaszyńskiego do 
właścicielki drukarni i wydawnictwa „Posener 
Ztg.“ pani A. Rostel. P. Ptaszyński obwi
niał w liście tym p. Langego, że wbrew wa
runkom kontraktu pracuje dla obcych gazet, 
czerpiąc treść do tych swych elaboratów z 
oryginalnych sprawozdań „Pos. Ztg.“ a nadto 
wysyła zmyślone wiadomości w formie 
telegramów do „Post“ i „Berliner Tagebtt.“ 
W terminie w dniu 26 b. m. wniósł obrońca 
oskarżonego Ptaszyńskiego, aby przesłuchano 
jako świadków pierwszego ekspedyenta „Post“ 
p. Benona Zandera w Berlinie. Sąd zgodził 
się na ten wniosek, pomimo, że obrońca 
oskarżyciela przeciwko temu protestował. Spra
wę odłożono więc aż do przesłuchania p. 
Zandera.

Już to takie z Poznania telegramy do 
„Berliner Tageblatt“, referaty w „Gesellige- 
rze“ i innych pismach niemieckich grzeszą 
wielce wykroczeniom przeciwko porządkowi 
publicznemu.

* Nieruchomość przy ulicy Bismarcka nr. 1 
(narożnik ulicy Berlińskićj) nabył od banku 
budowlanego kupiec Zygmunt Basch.

* Teatr polski w Inowrocławiu. Jutro 
we wtorek dnia 1 maja komedya „Z przyjem
nością“.

W środę 2 maja Kamieńskiego „Staro- 
świeeczyzna i postęp czasu“.

W czwartek 3 maja dramat Szujskiego 
„Zborowscy“.

W sobotę 5 maja obraz ludowy ze śpie
wami „Czartowska ława“.

W niedzielę 6 maja Kamieńskiego „Kra
kowiacy i Górale“.

* Śluby. W Myjomicach dnia 24 b. m. 
pobłogosławiony został związek małżeński po
między p. dr. Antonim Grabskim, synem 
zasłużonego i w szerszych kołach znanego pana 
Juliana Grabskiego, inżyniera z Poznania i 
żony jego Władysławy z Chrzanowskich, a 
panną Feli-yą Wężykówną, córką pana 
Pawła Wężyka i Eleonory z Kamockich. Aktu 
ślubnego dopełnił miejscowy proboszcz ks. Do- 
brosiński. — W dniu 24 b. m. pobłogosławił 
ks. proboszcz Knast z Kotłowa w kościele 
średzkim związek małżeński pomiędzy panem 
Władysławem Zielewskm, adwokatem z 
Jarocina, a panną Maryą Stanowską ze 
Środy. — W dniu 26 b. m. pobłogosławiony 
został w Dreźnie w kościele zamkowym kró
lewskim związek małżeński pomiędzy Stanisła
wem hr. Hutten-Czapskim na Be
rza n a c h, synem ś. p. hr. Adolfa i Stani
sławy z Górskich, a hrabianką Jadwigą P o- 
t u 1 i c k ą, córką ś. p. hr. Józefa i hr. Ofelii 
z hr. Skórzewskich. Obrządku kościelnego 
dopełnił stryj panny młodćj, ks. Adam hr. 
Potulicki, prałat domowy Jego Świąto
bliwości, kanonik metropolitalny ołomuniecki 
a proboszcz kapituły kromieryżskićj. Pomiędzy 
licznie zebranem gronem spokrewnionych rodzin 
zauważyliśmy sędziwą hrabinę Tyszkiewiczo- 
wą z Siedlca, hrabiów Przeździeckieh, Łąckich, 
Skórzewskich, Mielżyńskich, Mycielskich, Choi- 
seulów, ks. Ogińskich, Brezów i wielu innych. 
Po odbytym ślubie podejmowała matka panny 
młodćj u siebie licznie zebranych z wszech 
dzielnic Polski gości, z iście staropolską go
ścinnością. Młodą parę uszczęśliwił Ojciec św. 
błogosławieństwem, przesłanćm telegraficznie 
w dzień ślubu.

* Portret I życiorys ś. p. N a t a 1 i i z
Biszpinków hr. Kickićj, siostry 
pani Teodorowćj Mycielskićj, zawiera ostatni 
numer (1191) „Kłosów“. S. p. Natalia Kicka 
władając niepospolicie pędzlem i ołówkiem, upra
wiała z wielkiem upodobaniem malarstwo. W ko
ściele w Chociszewicach znajduje się obraz olejny 
jej pędzla. W r. 1822 umieściła ś. p. Na
talia Kicka w „Pamiętniku archeologicznym“ 
dwie rozprawy swego pióra: 1) Janczów pod 
względem archeologicznym i 2) Żurawiec (o 
grobach megalitycznych). Nadto wydała w re- 
produkcyi litograficznćj z własnych rysunków

25 tablic in folio P-t. „Pamiątki historyczne 
z rozmaitych zbiorów“. Ostatnią wreszcie pracą 
jćj naukowo-artystyczną, podjętą na kilka ty
godni przed śmiercią, była kolorowana mapa 
Skandynawii na pergaminie z atlasu Ptolemeu
sza, przeznaczona dla znakomitego podróżnika 
Nordenskiolda, z którym osobiście się poznawszy 
za pobytu jego w Warszawie, utrzymywała 
dość częstą korespondencyą.

* Ciągnienie drugićj klasy 178 loteryipru- 
skićj rozpocznie się dnia 15, 16 i 17 maja. 
Losy odnowić należy do dnia 11 maja go
dziny 6 wieczorem.

* Berlin. Referendaryusz p. Maryan B i e- 
1 e w i c z z Leszna złożył tu egzamin asesorski 
z predykatem „dobrze“.

* W Olsztynie na Warmii odbył się w 
środę dnia 18 kwietnia r. b. zjazd, delegatów 
niemieeko-katolickich Kółek włościańskich. z 
z prowincyi wschodnio i zachodnio-pruskiej, 
na który przybył także znany poseł p. baron 
Schorlemer z Alst.

* Pożar miasteczka. W dniu 19 b. m. 
w miasteczku Rykach, przy dawnym trakcie 
warszawskim, podczas jarmarku, wybuchnął 
gwałtowny pożar. Rwetes zrobił się nie do 
opisania, włościanie w obawie wypadku, ucie
kali z przyprowadzonym na jarmark dobytkiem, 
tratując po drodze co było na zawadzie. La
ment żydów, gdyż to w ich mianowicie dziel
nicy wszczął się ogień, był nie do opisania — 
słowem, zrobił się chaos prawdziwy, który ni
weczył wszelki ratunek. Ryki po ostatnim 
pożarze zaczęły się odbudowywać i właśnie 
w miejscu nowowzniesionych domów wybuchł 
pożar, rozszerzając się szybko bez żadnego 
oporu. Żywioł szalał z całą srogością i po
chłonął całą część miasteczka. W bardzo 
krótkim czasie trzydzieści sześć do
mówi drugie tyle zabudowań stanęło w pło
mieniach ! Wszystkie one, jako drewniane, 
zgorzały do szczętu, a w nich niemal wszy
stkie ruchomości ubogiej ludności żydowskićj. 
Straty są bardzo dotkliwe, tembardzićj, że 
wiele z tych domów, nie skończonych jeszcze 
w budowie zupełnie, nie było asekurowanych. 
Kilkadziesiąt rodzin pozostało bez dachu.

* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia Igo 
maja śś. Filipa i Jakóba apost.

Berlin, 30 kwietnia. Wydany 
o godzinie 9 z rana biuletyn brzmi:

Cesarz miał noc spokojną, gorą
czka ustała prawie zupełnie. Ogólny 
stan niezmienny.

Berlin, 30 kwietnia. Dyrektor kli
niki chirurgicznej w zakładzie Charite, 
tajny radzca Bardeleben wstąpił de
finitywnie w miejsce prof. Bergmanna 
jako członek lekarskiego otoczenia cesa
rza. Cesarz spał podczas ostatniej nocy 
kilka godzin bez przerwy. Wydzieliny 
podczas kaszlu zmniejszają się ustawicznie.

Przybyli 4« P«»*ala.
P o 11 a 6, 29 kwietnia

KAMIESSKliGO KOTKI. B»BŁIJ$bKL 
Ks. proboszcz Kinowski z Oporowa, Sta
niszewski z Wrocławia, Klebe i Kneidel 
z Berlina, Faerber ze Śremu, Moritz z fa
milią, panna Liebenthal z siostrą i Krause 
z Berlina.

dnia

Telegram giełdowy
Berlin, 30 kwietnia 1888. (Kursa końcowe) 

Kurs 2
Pszenica wzmóc, 

na kwiecień-maj . . 
na wrzesień-październik

Żyto wzmóc, 
na kwiecień-mai . . 
na czerwiec-lipiec . . 
na wrzesień-październik

Olej rzep, stale, 
na kwiecień-maj . . 
na wrzesień październik

Okowita stale.

28 30

173 25 173 50
177 50 177 -

121 50 121 75
125 — 124 75
130 - 129 75

45 50 45 70
46 20 46 20

98 —
97 10 97 50
97 20 97 50
32 90 33 40
32 60 32 80
33 30 33 50
52 - 52 40
51 60 61 80
62 30 52 40

119 25 119 25
350 300

—1“ —,—
—1— — —.
2», eee »
27 28

107 10 107 20
102 60 102 55
99 75 99 70

104 50 104 45
160 30 160 40
64 30 64 30

168 85 167 90
91 90 91 90
82 25 81 90
52 10 52 —
46 40 46 30
78 — 78 —

137 40 137 10
92 40 94 -
31 90 31 76

w miejscu...........................
na kwiecień-maj . . . 
na maj-czerwiec . . . 
eksportowa ..... 
na kwiecień-maj . . . 
na czerwiec-lipiec . . .
spożywcza.....................
na kwiecień-maj . . . 
na czerwiec-lipiec . . .

Owies
na kwiecień-maj . . .

Wyp żyta wsp.......................
Wyp.-ok.wity kw, . . .

, „ „ eksport, opod
, „ „ spożywcza.

Kurs z dnia
Consol. 4°/o ................................
Poznańskie 4% listy zastawne 
Poznańskie 31/a°/0 listy zastawne 
Poznańsk e listy rentowe . 
Austryackie banknoty . . 
Austryackie renta srebrne . 
Rosyjskie banknoty .... 
Rosyjskie consol. 1871 . . . 
Rosyjskie listy zastawne . . 
Polskie 6% listy zastawne . 
Polskie likwidacyjne listy zast. 
Węgierskie 4% renta złote . 
Austryackie kredytowe akcye 
Austryackie francuskie koleje
Lombardy................................
Uspvsob. stałe.

Szczecin, 30 kwietnia 1888.
Kurs z dnia

Pszenica spok. 
na kwiecień-maj .... 
na czerwiec-lipiec .... 
na wrzesień-październik . .

Żyto niezm.
na kwiecień-maj .... 
na czerwiec-lipiec .... 
na wrzesień-październik . .

Olej rzep, niezm. 
na kwiecień-maj .... 
na wrzesień-październik. .

Okowita stale, 
w miejscu spożywcza. . .

„ eksportowa. . .
„ na kwiecień-maj eksport. 
„ na sierpień-wrzss. eksp.

Petroleum
w miejscu.....................

(Kursa końc.)
28 30

174 50 175 50
177 — 177 —
177 50 178 50

117 - 117 -
120 — 120 50
126 — 126 50

47 — 47 —
47 — 47 -

50 90 51 -
32 20 32 40
32 — 32 20
34 — 34 —

11 76 11 75



ZToIory

Towarzystwa Przyjaciół Nauk
w Poznania.

(Młyńska ulica 26.)

Do zbiorów przyrodniczych
im. Mielżyńskich przybyło od dnia 
1887 do 17 kwietnia r. b,:

(Dokończenie.)
3. W dziale paleontologicznym.

Pan Filip Skóraczewski z Miłosławia: 
Krzaczek koralowy: Cyatophyllon z Diluvium, 
(z Iwna.)

Pan dr. Chłapowski: Cnemidium Goldfnssi 
Quenstadt z (Krzeszowic).

Po ś. p. dr. R. Maju, dar gymnazyasty 
Stanisława Bielińskiego: Triolobit, Dalmania 
Hanssmanii.

Pan dr. Wicherkiewicz: Kilka odcisków 
paproci w łupku węglowym.

Z Źabikowa: 1) Ammonit i 4 belemnity
z f. jurajskiej 2) 3 okazy z f. dewońskiej z 
Ems. 3) 6 małych okazów kredowój formacyi.

P. Frankiewicz: Kilka okazów palentolo- 
gicznych nieoznaczonych jeszcze.

P. prof. Mikołajczak z Tarnowskich Gór: 
1) Nothosanrus mirabilis. (Opatowice pod Tar
nówkami). 2) Terebratula Cacunosa. (Krze
szowice). 3) 1 Spondylus spinosus, Turonska f. 
(Opole). 4) 2 Micraster Leskei, Turon; (Opole), 
5) 1 Lima strista (Friedtichsgrube, Tarn»- 
wice). 6) 1 Ananchytes (Rugia). 7) Ammo- 
mites biplex, 2 ex. (Kraków). 8) Sigillaria 
elegans (Gottesberg). 9) 1 Terebratula vul
garis (Nierada pod Tarnówkami). 10) Lon- 
chopteris rugosa (Gottesberg). 11) Około 40 
kawałków Entrochus silesiacus (Bytom-Rozba- 
rek). 12) 1 Wosk ziemny. Ozokerit (Bory
sław — Galicya).

P. Dziegiecki z Neurode. 1) 22 gatun
ków ściśle oznaczonych paproci odciśniętych w 
łupku węglowym z Nenrode: 1 Calamites 
Schulzii — kopalnia Ruben przy Nenrode. 1

7 muzeu m 
1 grudnia

exemplarz Schizopteris — kopalnia Rüben p. N.
1 Asterophyllites longifolius — kop. Rub. p. N.
2 Calyucothesa divarrieata — kop. Rub. p. N.
I Pecopteris pteroides — kop. Rub. p. N.
1 Guilelmites clipeiformis — kop. Rub. p. N. 
i Sphenoptaris latifolia — kop. Raben p. N. 
1 Cyatheites Miltoni — (Wenceslaus, p. Neu- 
rode). i Cyatheites Miltoni — (kopalnia Rü
ben przy Neurode). 1 Splienopteris diksonoi- 
des —• kopalnia Rudolfa przy Nenrode. 3 
Splienopteris obtusiloba — kopalnia Rubeu p. 
Nenrode. 1 Diplothmema furcata — (kopalnia 
Rnben p. Nenrode). 1 Orantopteris coeman 
— kop. Rüben p. Neurode. 1 Sphenopteris 
elegans — kopalnia Rudolfa przy Neurode. 
1 Hysuenophylites — kopalnia Rüben p. N. 
1 Alaetopteris — kopalnia Wenceslaus p. N. 
1 Sphenophyllum — kopalnia Rüben p. N. 
1 Pecopteris nervosa — kop. Rüben p. N. 
1 Calamostachis — kop. Ludwiki p. N. 1 
Cyatheites silesiasus — kop. Ludwiki p. N. 
4 Nearopteris gigantea — kop. Rüben p. N. 
1 Lepidodendron crenat (owoc) — kop. Ruben 
p. N. 1 Palaeoniscus wratislaviensis (odcisk 
ryby) — (Heizendorf [Czechy) na granicy 
Śląska). 1 nieoznaczony. (Okazów 30).

Pan Neumann, inżynier z Poznania r Ka
wałki bursztynu z Kotowa pod Kobylopolem.

4. W dziale botanicznym.
Hr. Engeström: 1) 2 liście topoli sre

brnej z Afryki. 2) 2 kawałki drzewa toczo
nego przez owady (ze Szweeyi).

Prof. Marten : Gałązka z brzózki z cho
robliwemu naroślami z pod Ostrowa

5. W dziale zoologicznym 
nie nie przybyło dotąd, ale zapowiedzianym 
jest wielki zbiór ptaków wepchanych od p. 
Filipa Skóraczewskiego z Bagateli pod Miło
sławiem, kilka okazów, jakich muzeum nie 
posiada, od kilku obywateli; zbiór owadów 
od hr. Dzieduszyckiego ze Lwowa i takiż od 
hr. Czarneckiego z Gogolewa. Wreszcie wej
dą w muzeum przyrodnicze niektóre okazy 
z żabikowskich zbiorów.

Przy tej sposobności niechaj mi wolno bę-

dzie nadminić, że pan aptekarz Retzlaff pod
jął się dobrowolnie i bezpłatnie analizy che
micznej trzydziestu kilku okazów, przeważnie 
rud, których oznaczeuie bez tego było niemo- 
żebnóm.

Za tę usługę nie małą publicznie rnn 
składam dzięki, jak i wszystkim tym, którzy 
zechcieli daty swe do muzeum przyrodniczego 
nadesłać lub zapowiedzieć.

Do zbiorów przyrodniczych przybyło jeszcze 
w dniach ostatnich :

1) 1 drop’ (Otis tarda) samiec stary, z W. 
Łąki, dar hr. M. Mielżyńskiego.

2) Szczygieł i zięba od p. Heinego z Po
znania.

3) Od p. Józefa Webera z Książęcej 
Woli dwadzieścia okazów skamieniałości w dy- 
lnwialnych piaskach Łysej Góry pod Jaroci
nem znalezionych, i po części oznaczonych.

Przy tej sposobności zwracam uwagę ła
skawych Panów nadsyłających dary do na
szych zbiorów, że osobno umieszczone będą 
okazy paleontologiczne (skamieniałości) w Księ
stwie Poznańskiem się znalezione i że na 

wzbogacenie szybkie tego właśnie zbioru przy 
dobrej woli naszej publiczności najzupełniej liczę.

27 kwietnia 1888.
Dr. Chlapoioski.

Spostrzeżeni« meteorotogieine
w kwietniu

w Poznaniu.

Data 
i güdxina Barometr W a ï powitiirsa

Temp 
w. Cel

28. Pop. 2
28. Wie. 9
29. Ran. 7 
29. Pop. 2
29. Wie. 9
30. Ran. 7

750.6 
755,4 
759,9 
758,3
756.7
755.8

PłnZ. sil. 
PłnZ. sil. 
PłnZ. urn. 
Płd. umiar. 
PłnW. urn. 
Płd W, urn.

zftchm .*)
pół pogod.
pogodne
pogodne
zachm.
zachm,

-t- 9,6
-r 6,0 
+ 4.6 
■+13.6 
+ 10.6 
+ 9.4

l) Rano deszcz.
Dnia 28 kwietnia maximum ciepła + 9°6 Cel. 

„ „ minimum ciepła -j- 6°0 Cel.

Dnia 29 kwietnia maximum ciepła i- ’4q0 Cel.
„ „ minimum ciepła 4- 1"4 »

Prognoza na dzień" jutrzejszy brzmi według 
„Pos. Zeit.“ jak na tępuje:

Wielokrotnie pochmurno z deszczami w części 
na pół pogoda przy ostrych lnb silnych i krzepkich 
i wichrowatych wiatrach z mało zmienioną tem
peraturą.

Hesko-Nasawskie 4-procentowe listy ren
towe. Najbliższe ciągnienie odbędzie się w po
łowie maja. Przeeiwko stratom kursu, wy- 
nosząeyai przy losowaniu około 43/i procent, 
zabezpiecza bank pod firmą Carl Ne »bur
ger. Berlin, Französische Str 
Nr. 13, za premią 8 fen. za 100 marek.

(W) Postiaś, 30 kwietnia. (—Sprawozdanie 
giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Zyto: cicho.
Cens wypowie<i«ialna Wypowiedziano

- cent, kwiecień 108,— ofiar., kwiecień-maj 108 — 
ofiar., maj-czerwiec 108 — ofiar , wrzesień-paździer- 
nik 118,— płac.

Utowim stale.
Cena wypowie!» —,—. Wypowledsiam. 

w miejscu (bez beczki) tow. opodat. —,— pł., 50-ta 
50,— płacono, 70-ta 31,— płacono, na maj 50 ta 
60,— płac., 70-ta 31,— płc., czerwiec 50-ta 50,80 
płac., 70-ta 81,80 płac.

Ceny targ, w Poznaniu
dnia 30 kwietnia 1888.

Pszenica . . 100 kiig. 
nowa ...

Żyto ....
Jęczmień . . - -
Owies . . .
Groch wrzący .

. na paszę 
Kartoiłs . . . -
Łubin żółty, ,
,. niebieski 

Rzepik zimowy 
Rzep zimowy

(Sprawozdanie urzędowe).
Żyto. Wypowiedziano----- centnarów,

wypowiedziana 107,— mrk., za marzec

piękny | średni pośledni

kwiecień —m. kwiecień-maj 107,— mk., wrze
sień październik 107,— m.

Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000°/0
Tralles. Wypowiedzią,o-----litrów. Cena wy.
powiedziana —, nrrk. w miejscu bez beczki. 50 m. 
opodatk. 50.— mk, 70 m. opodtk. 31,— m.

(W) Fiezsinń, 30 kwietnia. Ceny mąki. Pa z e n. 
na nr. 00. 12.60 -13 00 mrk.. nr. 0 11,25— 117 5 mk, 
rżana nr. 00 i 1 9,25 9,CO mrk. po 50 kllogr.

Urzędowe sprawozdanie targowe
komisyt targowi) w mieście Poznaniu 

Poznań, dnia 30 kwietnia 1888.

Przedmiot.
TOWAR W

przecięciu.dobry śred. posie. 
M.\ 4

PszenJ^- zal00kl- 
(najn.
jś'

jnajw.
Owies piajn.

-

- Hi- 
IO 60 
10 60 
1CÍ30 
10180 
10 60

1 
1 

i 
1 S® 

1 
1 

1

11
§5

11
11

}-

}l°

}l°

}10

80

13

70

Inne artykuły.

18 10 17 70 17 — - -
— — — — — — — —
10 80 10 40 10 — .... —
— — 11 — 10 20 —
11 — 10 40 1 — -— — — — — — —
11 — 10 50 — — - —
4 60 3 8u — — —
8 - 7 — — — -

— — — — — —
— — — — — -
— — — — — — -

Słoma Jprosta za 100 kl 
(targana

Siano
Groch
Soczewica
Fasola
Kartofle
Wołowina ¿kulka za 1 kl.

(od brzucha - 
Wieprzowina 
Cielęcina 
Skopowina 
Słonina 
Masło
Jaja za kopę

najw. 
M.\ -i

41 —

6 —

na)niz. 
^1 j,

w przeć

3 50 

4I 75

3 75 
5 ¡38

(Nadesłano).
Uwaga dla palącyotil Kto pragnie palić dobre 

papierosy i wyborne tureckie tytonie, niechaj kupuje 
wyroby z fabryki ,VULKAN“ J. F. J Konten- 
dzińskie go w Dreźnie. (1828)

Amatorzy i znawcy papierosów.

Bekanntmachung.
Unter Bezugnahme auf meine Bekanntmachung vom 6. d. Mts. 

bringe ich zur Kenntniss der Betheiligten, dass in Gemässheit eines Be 
Schlusses der von mir berufenen Sanitäts Kommission vom 17. d. Mts. für 
die von der üeberfluthung durch das Hochwasser der Warthe betroffenen 
Polizei-Reviere und zwar für das (1926)

I. und und II. Revier je 2 )
III, Revier 3 > Special-Kommissionen.
V. Revier 4 )

gebildet worden sind.
Jede dieser Special-Kommissionen besteht ans 

einem Aerzte,
dem Vorsteher des Polizei Reviers und einem sachkundigen 
bürgerlichen Mitglieds.

Diese Kommissionen haben die Aufgabe, die überschwemmt gewe
senen Wohnungen auf Antrag der int ressiiten Grundstücksbesitzer zu 
besichtigen und zu entscheiden, ob die besichtigte Wohnung wieder bezo
gen werden kann hezw. was für Massnahmen zur Wiederherstellung der 
Bewohnbarkeit noch zu treffen sind.

Die Anträge auf Besichtigung der Wohnungen sind von den Grund 
stückseigenthümern bei dem Polizei-Reviervorsteher anzuhringen, welcher 
die alsbaldige Besichtigung^ der Wohnungen durch die zuständige Spe- 
cial-Koniission herbeiführen wird.

Ehe die Special-Komission das Wiederbewohnen nicht ausdrücklich 
gestattet hat. darf die Wohnung bei Vermeidung der in meiner Bekannt
machung vom 6. d. Mts. a «gedrahten nachtheiligen Folgen nicht bezo
gen werden.

Schliesslich mache ich darauf aufmerksam, dass die vorgedachten 
Special Kommissionen auch gern bereit sind, den Betheiligten Rathschläge 
hinsichtli h der Re nigung, Austrocknung, Desinfection etc. der überfluthet 
gewesenen Wohnungen zu ertheilen.

Posen, den 27. April 1888.

Der Königliche Polizei - Präsident.

Dr. Bienko.

Fabryka machinH. CEGIELSKIEGO
(i931) w Poznaniu
poleca: pługi, zgłębacze, spulchniacze, obsypywacze, 
wypielacze, brony, walce i znaczniki Jordana do kartofli 
w rozmaitych konstrukcjach, nowy czterorzędowy do- 
łownik, narzędzie do robienia dołków przy sadzeniu kar
tofli, siswniki szerokorzutne i rzędowe, potrząsacze 
do sztucznych nawozów, młockarnie z maneżami i loko- 
mobilami, iskrochron Gutowskiego do lokomobil, po
lecany przez towarzystwo ogniowe w Schwedt, prasę 
stosową do zielenizny systemu Lindenhof, wialnie, 
sortowniki do kartofli, sieczkarnie, srótowniki, torfiarki 
ręczne i prasy do torfu konne i parowe, prasy do 
drenów, przerabiacze do gliny, pompy, sikawki pożarne 
i ogrodowe, masielnice, całe urządzenia do mleczarń 
z odśrodkowcami lub separatorami, jako też wszelkie 
inne machiny i narzędzia rolnicze.

Tegoroczny cenniK. przesyła się na żądanie pod przepaską 
bezpłatnie. Ze względu na złe położenie rolnictwa cennik ten jest znacznie 
niższy od przeszłorocznego, pomimo podniesienia się ceny żelaza.

Wyszedł także z druku cennik illnstrowany dla mniejszych go
spodarstw -wiejskich, zwłaszcza włościańskich, który także bezpłatnie 
się przesyła.

Rozpoczynam praktykę w Ko- 
ścianie z dniem 1 maja r. b.

— ' SI
1

adwokat. (1927)

Północno-niemieckieTowarz, asekuracyjne cd Gradobicia w Berlinie.
Suma zabezpieczona z końcem r. 1887 M. 429,441,949 
Rezerwa „ „ „ 500.000
Ilość członków „ „ 59,099

Bliższych informacyi udzielają oraz wnioski do tegoż 
Towarzystwa przyjmują (1890)
Z. Mazurkiewicz, Poznań, Ign. Radkiewicz,

Reprezentacja na W. Ks. Inspektor.

J. Komendziński,
Poznań, Św. Marcin nr. 9,

poleca po przystępnych cenach ręcząc za trwały i rzetelny 
wyrób: ołtarzyki do noszenia w rozmaitych stylach z pię- 
knemi obrazami, chorągwie, baldachimy, kierce, latarki, 
krzyże, marszałki, lampy wieczne, lichtarze, pająki z brązu 
lub kutego żelaza. (1930)

Podejmuje całkowite reuowacye kościołów i pojedyń- 
czych części, maluje uowe i odnawia stare obrazy i freski, 
pozłaca ołtarze, upiększa wnętrza świątyń Pańskich, nadając 
takowym właściwy styl przez malowanie i architektoniczne 
rysunki.

|76|
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Jedyny polski skład Kławatny

Materye wełniane na suknie,
Flanele deseniowe, gtaclkie i w kratę,

possycla watmat,
Aksamity, plusze, jedwabie,

PŁÓTNA I STOŁOWIZNĘ,
Plóeieaka na pościel. (517)

Kobierce, chodniki,
BIELIZNĘ MPjZKĄ i t. <1.

poleca w wielkim wyborze po cenach rzeczywiście nizkich
X & 1® KantoiM

Skład płócien, bławatów i jedwabi,
Stary Rynek 76, obok pałacu hr. Działyńsklch.

p O <1 !• Ó Ż uj !J c y c h
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.......

surowe, czystego i wybornego smaku od 100 fen. do 1.60 mrk. 
za funt (przy odbiorze 10 rantów i w ealkich miechach 
taniej) jako też zawsze świeżo paloną parową (1934)

iiawę (Melanie)
od 1.40—1,80 marek za funt.

Herbatę chińską
ostatniego sprzętu po 2, 3, 4 i 6 marek, za funt, oraz bardzo dobre

sie herba ciaoe,
Araki, ramy, koniaki, franc. czerwone 

i węgierskie wina
poleca

L Nowakowski, Inowrt

Regenerator do farbowania włosów,
bez ołowiu i z gwarancyą nieszkodliwości dla zdrowia, ma tę wyborną 
własność, iż przywraca włosom pierwotny kolor, jaki miały, bądź 
jasny, bądź brunatny, bądź też czarny. Nie jest on nienaturalnym środ
kiem do farbowania włosów, jak ekstrakt orzechowy, kamień piekielny 
lub cukier ołowiany, a jego działanie chemiczne na tem polega, iż dostar 
cza włosom pierwiastku zabarwiającego (barwnik siarczany), który utrą 
ciły. — Dotychczasowe środki do farbowania włosów były z jednój strony 
szkodliwe dla zdrowia, gdyż zawierają w sobie ołów albo kamień pie
kielny, a z drttgićj strony farbow-anie za pomocą ekstraktu orzechow ego 
musiało być codziennie ponawiane i wpadało zaraz każdemu w oczy, na 
tomiast Radlauera Regenerator do farbowania włosów przywraca pierwo
tny kolor włosów na drodze naturalnej, a kilkakrotne użycie starczy na 
kiika tygodni. Butelka = 1 markę 5Ó fen. (2204)

Przepis używania.
Najlepiej jest przed udaniem się na nocny spoczynek pomaczać obfi

cie włosy za pomocą gąbki lub szczotki Regeneratorem do farbowania wło
sów i potem przeczesać głowę grzebieniem.

Czerwona apteka w Poznaniu,
Stary Rynek nr. iST.

Dla uchronienia się od całkiem bezskutecznych, naśladowanych środ
ków należy żądać wyraźnie jedynie prawdziwego Regeneratora do farbo
wania włosów z Czerwonej Apteki w Poznaniu. 

Aukcya książek
w Poznaniu.

Dnia 7-go maja i dni nastę
pnych od godziny 10—1 przed 
południem i od 3—6 po połu
dniu sprzedawanym będzie pu
blicznie drogą licytacyi w Po
znaniu przy placu Wilhelmo- 
wskim nr, 17 (w domu restaur. 
Diłmkego) pozostały po Bisku
pie Sufraganie Cybiehewskim 
księgozbiór, obejmujący 2113 
numerów. (1885)

Drukowanych katalogów, nabyć 
można przez księgarnie .Józ. Jo- 
lowicza, A. Spiro i J. Leitge- 
bra i Sp., które się także po
lecają do przyjmowania zleceń.Zakład chemiczny

dla wszelkich
nieprzemakalnych i ognio

trwałych wyrobów.
Wszelkie przykrycia nieprze

makalne, (1883)
Płaszcze i ubiory nieprzema

kalne dla Pauów i Pań 
z każdego materyału do
starczamy.

Również golowe ubrania przyj- 
mnjeiny do impregnowania.

Osimlsl i Ig.,
Poznań, Wilhelmowska ul. 21.
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Poszukują umieszczenia od 1 
1 i p c a: (1847)

Rządzca żonaty, 
zarządzający od lat czternastu 
samodzie nie 4000 morgów, od
chodzi dla tego, że majątkiem 
tym zarządzać będzie, odtąd do
rosły syn.

Rządzca kawaler,
zarządzający samodzielnie 2000 
morgów, pilny, zdatny i sumien
ny gospodarz, w obecne miejscu
od lat pięciu.

Gorzelnik,
w obecnem miejscu siódmy rok, 
a ciągnący 10,5% z litra zacieru, 
z rekomendacyą jako doskonały 
gorzelnik i porządny człowiek 
od obecne, o pryncypała, obecnie 
w miejscu jeszcze nie wypowie- 
dzianem.

Rządzca żonaty
pod dyspozy‘-yą dziedzica z bar 
dzo skromnemi wymaganiami, 
a przy tem dobry i wzorowy ¡.o- 
spodarz.
Kilku ekonomów kawaler.,
obecnie jeszcze w miejscu, z do- 
bremi rekomendacyami.

Kilku pisarzy gospod.,
w młodszym i starszym wieku.

R. M. Koczorowski,
Podgórna ulica 7.

Zbiór nabożeństwa dla dzieci obojga
Stosowny podareK dla dzieci, przystępujących 

do pierwszej Komunii św. Z aprobatą Władzy Duchownśj. 
Stron przeszło 180. Cena za oprawny egz. 25 fen., z przesyłką 35 fen. 
Odwrotnie wyseła

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

1 Markizy i
do okien zwyczajnych i wystawnych wykonuje spie- wi 
sznie i tanio (1.787) Q

tań

Podgórna ulica 5.

•••®®>®®®®®®®®®®®®®®9*

1

ziółka i eseneya. na mole, liście paczulow e, nafta
linę, terpetyną polską i franenzką, kwiat i ole
jek lawendy i t. d. poleca do przechowania futer i i®’ 
czy zimowych, '

11. Barcikowski,
Bazar i Św. Marcin nr. 20. __

Dla trzydziesto kilka letniego
obywatela z Królestwa; chorego 
we Włoszech, a pragnącego powró
cić do kraju poszukuję (1932)

który mógłhj’ mu parę miesięcy po
święcić. Pierwszeństwo mieliby mło
dzi lekarze mający doświadczenie 
w obcowaniu z tego rodzaju chorymi.

Hr. Cfialapowski,
Młyńska ul. nr. 27.

Poszukuję (1933)

aaue-sjrekla ioow.
przez lato na wieś dla gimnazyasty 
rekonwalescenta, który tylko 3 go
dziny dziennie będzie brał lekcyi.

Dr. Chłapowski,
Młyńska nl. 27.

Poszuk. umieszęz. od 1 lipca:

w Naicfjeielta "W
Niemka, katoliczka, inteligentna, 
posiad. patent i chlubne świad., 
biegła w języku francuskim, że kon- 
wersacyą prowadzić może; znająca 
przytem rozmaite ręczne robótki i 
wyręcz, pani domu, (pretensye skro
mne 80 do 100 tal.). (1922)

Panna służąca,
doskonała krawcowa, znająca krój, 
krawieccz., białe szycie, robótki, cze
sanie, pranie i prasow., może także 
w gospod. wyręczyć; świad. chlubne 
kilkol. Polecić może Jadwiga 
Szymańska, Poznań, Sty Mar- 
icn 11, I piętro.

maszyna do szycia (Weeler et Wilson) 
jest na sprzedaż przy Lłpowój ul. 
II. w podwórzu na parterze (1929

Nauczycielka
egzam. z kilkoletnią praktyką, wy
soko muzykalna, posiadająca języki: 
francuzki, niemiecki ! angielski, po
szukuje miejsca od 1 lipca. Łaskawe 
oferty uprasza się przesłać pod lit. 
A, D 1902 do Eksp. Kuryera Pozn.

Za Redakcyą odpowiedzialny Michał Kolasiński z Poznania. — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.

Kamerdyner
żonaty, z jednem dzieckia 
poszukuje od l-go lipca sf 
sownego miejsca. Toma
Nowacki, Śielcc p. 'I 
trosin. (1§$

Praczka
dotknięta powodzią, podejmuj6’ 
prania, prasowania lub też 
kiej posługi. i ,

Maryanna Bukowski |
Warszawska ulica 11.

Urzędnik gosp-
kawaler, wolny od wojska, 
z wszelkiemi gałęziami g08i®J 
stwa, szuka umieszczenia Zas 
czenia dobre. Praktyka, kilk®“Ł, 
letnia. Oferty przyjmuje EwrU 
liuryera, Pozn. sub R. «

Do mojego handlu koj 
win, cygar i nasion pou^

ucznia
władającego obiema jęz)
krajowemi

A. RosocWK2
w Miłosławiu-

Organiki;
kaw., prowadzący się ńz.®z 
moralnie, wzorowo, Pl D‘J 
becnie bez miejsca, PoS 
zaraz posady. 
domości udzieli p. y*“ ffi 
organista w Poznaniu 
minikanów.
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